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Frankfurcie nad Menem, Berlinie,
Touruow 16.“

Kraków 17 maja.
U rzędow y objazd namiestnika po 

kraju naszym zasługuje ze wszech 
miar na uwagę. Objazdem tym namie
stnik spełnia jeden z ważniejszych o- 
bow iązków  sw ych urzędowych. Ale  
wypada nam z uznaniem podnieść 
różnicę m iędzy podobnemi objazda
mi dawniejszych namiestników a obe
cnym hr. Gołuch o wski ego.

Dawniej namiestnicy Niemcy ogra
niczali objazd swój do czysto urzędo
w ych inspekcji; przyjmowano ich 
w szędzie z uniżonością —  bo urok 
władzy u nas zawsze jest potężnym; 
wręczano adresy, wołano „niech ży 
je  !“ —  namiestnicy znów uważali za 
obowiązek swój budzenie uczuć lojal
ności dla monarchy sławieniem  jego  
dobrych chęci i przypominaniem jego  
ojcowskich zamiarów —  i na takich 
wzajemnych formalnościach kończyły  
się zw ykle odwiedziny gubernatorskie.

Pow tarza się to w szystko wpraw
dzie o do joty.i dzisiaj —  ale byłoby  
niesłusznem, gdybyśm y nie podnieśli 
jedne dodatnią stronę, którą objazd 
hr. G ołuchow skiego odznacza się od 
dawniejszych podobnych objazdów  
jego  poprzedników.

Hr. G ołuchowski zna dobrze po
trzeby kraju i społeczeństw a; hr. G o
łuchowski w łada dobrze żywem  sło 
wem  i słow em  tern działa. T o liczymy 
mu za wielką zasługę i działanie to 
żywem  słow em  na ludność całą uwa
żamy za największą korzyść z urzę
dow ego jego objazdu. Społeczeństw o  
nasze nie może się pozbyć pew nego  
serwilizmu; każdego gubernatora dla
tego , że jest gubernatorem, otacza w  
oczach społeczeństw a naszego pewna  
aureola powagi wyższej.

Szczęśliw y to w ięc zbieg okoliczno
śc i , jeżeli cz łow iek , którego aureola 
taka w oczach społeczeństw a nasze
go otacza, ma dość rozumu i w ykształ
cenia, aby z trójnogu swej pow agi 
nietylko błahe o lojalności g łosił fra
zesy , ale tu i ów dzie rzucał słow a  
prawdy, słow a zachęty do pracy, s ło 
w a tchnące m iłością ojczyzny i kraju.

Mamy tu na myśli wszystkie te 
przemówienia lir. G ołuchowskiego, 
które podnoszą ważność szkół i w y 
chow ania, mamy tu na myśli te sło 
w a jego, które, jeżeli się nie mylimy, 
w ypow iedział gdzieś w K olbuszowej, 
podnoszące w y c h o w a n i e  k o b i e t ,  
j a k o  m a t e k  p r z y s z ł e g o  p o k o l e 
nia.  Dzięki się należą hr. G ołuchow- 
skiemu za te słow a; dzięki głów nie  
od ty ch , którzy walcząc w  obronie 
oświaty i lepszego wychowania m ło
dego pokolenia, tysiąckroć słow a ta
kie powtarzają, ale najczęściej —  
bez echa!

Bo taki to już kraj nasz, że gdzie 
nie dojdzie książka, gdzie nie trafi ar
tykuł dziennika, tam zajdzie, tam trafi 
słow o —  g u b e r n a t o r a !

Dobrze to w ięc i szczęśliw ie się 
zdarza, jeżeli niedostateczne usiłow a
nia publistyki i dziennikarstwa uzu
pełnia —  w ł a d z a ,  ten najsilniejszy i 
najniezawodniejszy czynnik w rozw o
ju naszego życia społecznego.

T a dobra, ta dodatnia strona obja
zdu namiestnika godzi nas nawet z o- 
wą, tak właściw ą społeczeństw u na
szemu przesadą w oddawaniu hołdu 
tym, którzy dzierżą władzę; godzi 
nas nawet z bramami tryumfalnemi, 
z kawalerjami honorow em i, chorą
gwiami i wszystkiemi tym podobne
mi farsami, które innym razem b y ły 
by nam w ielce wstrętnemi.

Oświata a patrjotyzm.
Bruksella 13 maja.

W yczekałem  na skutek propozycji mo 
jó j , co do p o s t ó w  n a r o d o w y c h  i 
nie doczekałem  się skutku żadnego. K il
ka  listów, k ilka u zn ać , k ilka w zm ianek, 
jeden  datek kiikotalarow y i jeden  trzy- 
dziesto-pięcio-centym owy, oto wszystko. 
M arzenie moje o tó ra , że opinja publi
czna pogarnie się ku memu projektow i i 
dzięki je m u , uczyni z oświaty ludowój 
a r t y k u ł  w i a r y ,  d o g m a t  p a t r j o -  
t y c z n y  — m arzenie to pękło jak  bańka 
z m ydła. Nic nie było i nic nie ma. W yr
wałem się ja k  drugi Filip z konopi i po
zostaje mi jedno sm utne pocieszenie, a to : 
że i „Komitetowi do zbierania sk ładek  na 
szkoły ludowo" powiodło się nfo lepiój. 
Co zeb ra ł?  co zb ierze?  Czy zgrom adzi 
w ię c ó j  ja k  15  t y s ię c y  z i i . ?  S k ła d k i  iuą  
jak z kam ienia. Niem cy z nas z tego po
w odu , szydzą i palcam i nas w ytykają. 
Czyż nie zasłużyliśm y na to!... Zdaje się, 
jak b y  patrjotyzm  polski przeszedł w stan 
zdechłój żaby, którój już  nawet zgalwa- 
nizować do jakiegoś ruchu nie sposób. 
Na gadanie, tośm y zuchy; ale ja k  p rzy j
dzie do czynu, do czynu pustego, ja k  speł
nienie najelem entarniejszego obow iązku, 
oho !...

K iedym  projekt mój pisał, nie śmiałem 
dowodzić potrzeby oświaty. Byłem tego 
przekonania, że potrzeba ta, powszechnie 
uznana, bez dowodzenia się obejdzie , że 
dowodzenie podobne byłoby ubliżeniem 
ludziom , obdarzonym  w ładzą myślenia.

N ikt nie zaprzeczy, żem się fatalnie 
omylił. P rzyznaję  się do b łędu publicznie. 
Om yliłem  się. Spółobyw atele moi nie ro 
zum ieją wcale potrzeby oświaty. T rzeba 
im jej dow odzić, tak  nieledwio jak  w a
bionem u do nauki czytania dziecku dowo
dzi się potrzeby poznania abecadła.

Sm utno, bardzo sm utno!...
M ógłbym zaw ołać z pewnym  trjum fem : 

czem u mnie nie posłuchano!... czemu o- 
bowiązku, zam iast puszczać go wyłącznie 
na los fantazji sk ład k o w y ch , symbolem 
ofiary nie naznaczono?... czemu się z nim
do lu d u , do chłopów, nie zgłoszona?.....
Nie ściągnęłoby się od nich n ic , ani je  
dnego centim a. P rzypuszczam . L ecz, czy 
sam a agitacja —  agitacja m ająca oświatę 
na celu i pow tarzająca się rok-rocznie —

pozostałaby bezow ocną?... K ropla kamień 
przebija; żywe słowo wiele znaczy. Sku 
p ien ie , zogniskow anie całej działalności 
pubhcznćj, cnłój ruchliwości umysłowej 
w punkcie tak  ważnym, tak ogrom nie w a
żnym , ja k  oświata ludowa, nie sposób, a 
żeby sprow adzić nie miało następstw  chlu 
bnych i pożytecznych. To co drogą sk ła 
dek ściągnąćby się d a ło , toby się ścią
g n ę ło , a przytćrn w d o d a tk u , zasiałoby 
się ziarno na tój roli, w którój pod boi 
zdatni spoczywa cała ojczyzny naszćj przy
szłość. W ów czas, niechby sobie Niemcy 
szydzili z nas.

Nie z trjum fem , ale z głębokim  pow ta
rzam  żalem: czemu mnie nie posłuchano!...

S tało się jednak . N adarem nćm  byłoby 
biadanie, utyskiw anie i źalenię się, kiedy 
tu chodzi o pojęcie potrzeby oświaty.

Jak że  pojęcie to przystępnóm , zrozu- 
rniałóm uczynić ? C hyba za pom ocą po
rów nania, któro nie dowodzi niczego, ule 
objaśnia. W yobraźm y sobie najp iękniej
szą i najwspanialszą, o jakiój jeno  pomy
śleć można budowlę. Zdobią ją  wieżo, 
krużganki, sztukaterje, p łaskorzeźby, aa- 
rja tydy  przy  drzwiach, złocenia zewnątrz 
i wewnątrz, słowem cały przepych arohi- 
tek to n ik i, pełuój sm aku artystycznego i 
wykwintu ja k  najw yszukańszego. Czy bu
dowla podobna m ogłaby stać bez odpo
wiednich fundam entów? N ie , alboby ru 
nęła ja k  runęła  P o lsk a , państwo sto lat 
tem u, albo też chcąc ją  utrzym ać, potrze- 
baby ją  ustawicznie podpierać i ła tać  szpe- 
cącemi ją  słupam i i p rzystaw kam i, jak  
podpiera się i ła ta .... patrjotyzm  polski 
w chwili obecnój.

Zdaje się, zbytecznóm  jest tłum aczenie 
porów nania powyższego. K tóż nie domy
śli się, że w niem budow lą je s t raz Pol- 
ska-państw o, drugi raz Polska-Daród! Tam
ta  runęła  dla b raku  fundam entów  odpo
wiednich. Pozostał naród pod opieką pa- 
trjo tyzm u i stanowi budowlę zawsze pię
kną  i w span iałą , bo zdobną w heroizm 
męczeństwa, w świetność czynów, w blask 
poersji, l ite ra tu ry  nadkibuój, Sztuk , »* p o 
wagę nauk. Czyż i to ma runąć, ja k  ru 
nęło tam to?.... Je s t to rzecz bardzo m o
żliwa, jeżeli fundam enta pozostaną takie- 
mi, na jak ich  wznosiło się państwo, a po
zostaną takiem i, jeżeli opieka-patrjotyzm  
nie spełni powinności swoich i nie w e
źmie się, pomijając, sprawy7 mniój ważne, 
którem i sobie um ysł zaprząta , do nąjwa- 
żniejszój, do fundam entów, do lu d u , do 
oświaty, d o  o ś w i a t y !  to znaczy, do o- 
świecania wraz z ludem i siebie w celu 
zrozum ienia istoty tego pojęcia, któro się 
patrjotyzm em  zow ie, a któro niestety! w 
dziwnie u nas bałam utnym  znajduje się 
stanie.

Słówko o tćm. Co to jest patrjotyzm  ? 
miłość ojczyzny, ale ja k a ?  czy podobna 
do tój, w skutek którój m ałpa, w uścisku 
dusi dziecko w łasno? czy jest to ów sen
tym entalizm  chorobliwy, k tóry  się og ła
sza brzm ieniem  wyrazów, oślepia blaskiem 
św iatełek i ślimaczy w skorupie jakiejś 
wiary bez ju tra  lub jak ichś kom binacji 
bez sensu? P a trjo ty zm , ażeby m ógł być 
opieką jak  należy, musi rozum ieć sam 
siebie. Bez tego nic. Ci co z niego szy
dzą, zasklepiając się w egoizm ie, i ci co 
się go czepiają, pełniąc obowiązki patrjo- 
tyczne za pom ocą deklam acji, b łądzą za
równo i jednakow o. Żadnój nie ma ró 
żnicy, pom iędzy tym  mężem stanu co Pol
skę na śm ierć dysponuje (p. K rzynicki), 
a tym publicystą co w imieniu polskiego 
narodu na jakieś tam  zaręczyny hym n po

chwalny w artykule  w stępnym  śpiew a, 
a tym zelantem  co pod pozorem  czci dla 
w iary ojców bałwanom  się k łania, a tym 
pozytyw istą co Ruś M oskwie odstępuje, 
a tym patrjo tą co na pozytywizm an a 
temę c isk a , a tym i w szystkim i, co p ra 
wią a naucza ją , bądź wedle wydartój z 
dziejów ojczystych kartk i, bądź wedle wy
łam anego z nauki frazesu , bądź wedle źle 
zrozum ianego in teresu w łasnego. Pod tym 
względem panuje u nas chaos, odm ęt, w 
którym  poznać nie sposób kto czego chce, 
a  gadanina odsyłająca Polskę do P e te rs
burga, do W iednia , do B erlina, do R zy
mu, do drogi ustawodawczój, do historji, 
do w ybranych ad hoc zw rotek poetycznych, 
do katech izm u, do kom binacji dyplom a
tyczn y ch , do niezrozum ianego pozytyw i
zmu —  gadanina ta  to ty lko spraw ia, że 
zabija w narodzie poczucie sam oistności, 
poczucie naturalne, w rodzone, p o z y t y 
w n e ,  będące podstaw ą jego bytu i rę 
kojm ią odrodzenia. Jakże  z odm ętu tego 
w yjść? Innego sposobu , inuój drogi nie 
m a , tylko ośw iata, k tó rą  przeniknąć na
leży naród cały, do warstw  jego najniż 
szych , wzmocnić nią fundam enta, pow o
łać  do niój w szystkich bez w yjątku i bez 
różnicy pod względem zam ożności, płci 
i wieku. Samo zajęcie się nią na serjo 
oświeci patrjotyzm  i uczyni z niego opie
kuna takiego w łaśnie, jak iego  Polsce po
trzeba: rozum nego, bo posiadającego wia
dom ość istoty własnój i sum iennego , bo 
kontrolow anego przez miljony głów. T rze
ba się przeto oświatą zająć, jeżeli nie dla 
czego innego, to dla te g o , ażebyśm y pa
trjotyzm  prawdziwy odróżnić nareszcie 
zdołali od fałszyw ego, i nie popisywali 
się niedorzecznością przed światem i nie 
pobudzali ludzi do naigraw ania się z nas, 
i nie szkodzili tóm sobie sami w ięcój, a- 
niźeli najw ięksi wrogowie nasi.

Z. Miłkowski.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lw ów . Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 do końca 
marca 1872.

(Ciąg dalszy.) 1

W ydział nie uw zględnił następujących 
zażaleń, rekursów  lub przedstaw ień w 
spraw ach drogow ych:

1. G m iny m iasta S kała ta  przeciw  prze
niesieniu rogatek  w Panasow ie i Zaru- 
bineach, ponieważ przeniesienie to , ze 
względu na § 29 ust. drog. nastąpiło  za 
zezwoleniem w ładzy rządowój.

2. G m iny W ary  przeciw  zarządzeniu 
brzozowskiego w ydziału powiatowego, w 
skutek  którego nieuskuteczniona przez 
pom ienioną gm inę dostaw a szutru dla 3 
i 4  części IVój mili drogi krajowój sa
nocko - rzeszowskiój E izykow i Pleiznero- 
wi na koszt i stratę gm iny poruczoną 
została.

3. Gm iny m iasta B aranow a przeciw  
zapadłój decyzji zm ieniająeój pierw otny 
k ierunek  prow adzenia drogi dębicko-nad- 
brzeziąńskiój do T arnobrzega przez mia 
sto Baranów.

4. Tom asza Z b ieka  naczelnika gm iny 
W oli filipowskiój przeciw orzeczeniu chrza
nowskiego w ydziału pow. zasądzającem u 
go na k a rę  5 złr. i

5. M ichała P ła ty  naczelnika gm iny Mo
stek  przeciw  orzeczeniu nowo-sądeckiego

w ydziału powiatowego, skazującem u go 
na k arę  10 z łr. a to za zaniedbanie u- 
karan ia  w ykraczających przeciw  przepi
som policji drogowój.

6. Jak ó b a  K rzyw dy naczelnika gm iny 
Leśniów ki przeciw  uchwało krośniańskie- 
go w ydziału powiatowego skazującój go 
na karę  5 złr. za zaniedbanie usunięcia 
zasp śnieżnych z drogi gminnój.

7. M ojżesza W eitm ana dzierżaw cy m y
ta w Baligrodzie przeciw  orzeczeniu le 
skiego w ydziału powiatowego skazujące
mu go na karę  10 złr. i zw7rot 2 złr. 
40 c. jako niesłusznie pobranój naleźyto- 
ści mytniczój od pana K arola Paw likow 
skiego.

8. N aczelnika gm iny m iasta Sanoka za
sądzonego przez miejscowy w ydział po
wiatowy na k arę  20 złr. za n iew ykona
nie polecenia względem przyw rócenia ko 
m unikacji na drodze gminnój z Sanoka 
do T repczy.

Zniesiono następujące o rzeczen ia :
1. Leskiego wydziału powiatowego sk a 

zujące naczelnika gm iny P o lan  na karę  
2 złr. za niedopełnienie obowiązków w 
spraw ach drogow ych, ze względu iż prze
winienie nie je s t tak  w ielkie, udzielono 
m u je d n a k  natom iast odpowiednie napo
mnienie.

2. Brzozowskiego w ydziału pow iatow e
go polecające gm inie wspólnie z obsza
rem  dw orskim  w Krzywem , budow ę ca ł
kiem nowego dotychczas wcale nie istnia- 
łego m ostu na  potoku przez drogę gm in
ną do K ońska wiodącą (ze względu na 
§§. 28. i 27. 1. 2 ust. drog.) przyczóm  
w skazano w ydziałowi pow., iż § 30 ust. 
drog. starostw o powołanóm  je s t orzekać, 
czy ze względów publicznego bezpieczeń
stwa zachodzi po trzeba w ybudow ania m o
stu w miejscu, w któróm  dotychczas m o
stu w cale nie było.

3. W ielickiego w ydziału powiatowego 
zasądzające zw ierzchność gm inną w D ob
czycach na m ocy §. 30. ust. drog. na 
zw rot kosztów  w kwocie 10 złr. w ypła
conych dostarczonym  przez obszar dw or
ski robotn ikom  do rozkopania  zasp śnież
nych na  publicznych drogach gm innych 
a to z pow odu, iż § 30 ust. drog. tylko 
zakres działania w ładzy politycznej n o r
muje, w skazano je d n a k  rów nocześnie te 
muż w ydziałowi powiatowem u, iż naczel
n ik  gm iny D obczyc za zaniedbanie obo
wiązków około u trzym yw ania dróg na 
taką  sam ą karę  może być zasądzony.

W skutek  rekursu  Jęd rze ja  D ziedzica 
naczelnika gm iny w M ałej zasądzonego 
przez ropczycki w ydział pow iatow y na 
k arę  10 złr. za zaniedbanie napraw y dróg 
gm innych, zniżono takow ą ze względu 
na nie zb y t wielkie przew inienie na 
5 złr.

O dnowiono k o n trak t z Reitm anem  i 
spółką o dostawrę szutru  dla drogi k ra 
jowój lw ow sko-rohatyńskiój.

P p . Juljanow i Sieszputow skiem u i K a
rolowi Kóslerowi przedsiębiorcom  budo
wy m ostu pod  Szczaw nicą przedłużono 
term in do w ykonania ro b ó t do 1 lipca 
1872 odm aw iając zarazem  prośbie o zw rot 
kosztów  w ydanych na asekuracje mate- 
rjałów  budow lanych.

Z powodu prośby ks. A leksandra C zar
toryskiego wniesionój w im ieniu konsor
cjum  kolejowego o poparcie w c. k. m i
nisterstw ie handlu budow y zapro jek tow a
nych przez to konsorcjum  kolei żelaznych 
z Z agórza na  B icz, Grybów7, Sącz do 
Żyw ca, a ztam tąd w jed n ą  stronę na  Bia- 
ę do D ziedzica, a w drugą stronę ku

Czateży w połączeniu z budow ą kolei z 
Tarnow'a do Leluchow a postanow iono u- 
dać się do m inisterstw a handlu z prośbą
0 rozszerzenie zaprojektow anój przez sa
mo m inisterstwo budow y sieci kolei że
laznych , przez przedłużenie jó j tak  w 
k ierunku na zachód bezpośrednio z G ry 
bow a na Nowy Sącz do Żyw ca, n ztam 
tąd jed n ą  odnogą na B iałę do D ziedzica 
a drugą na Czateży do najbliźszój na tój 
drodze znajdującój się w7ęgierskiój kolei 
żelaznój, zaś w k ierunku  na  wschód w 
ten  sp o só b , ażeby takow a łącząc się z 
koleją naddniestrzańską zetknęła  się z ko
leją żelazną, k tó raby  wychodząc z S try ja 
przez kolej lwowsko - czerniow iecką na 
M anasterzyska-Buczacz aż do H usiatyna 
prow adziła przez najźyźniejszo czyli naj
obfitsze w ziem iopłody okolice podolskie
1 łączy ła  je  w najprostszym  kierunku ze 
w szystkiem i nadkarpackiem i okolicam i.

T akie przedłużenie projektow anój bu 
dow y kolei żelaznój nietylko ułatw iłoby 
a raczój zapewniło wym ianę produktów  
obu uzupełniających się części k ra ju  na
szego, lecz w ten sposób uczynionoby 
także zadość potrzebie przedłużenia kolei 
w k ra ju  naszym  ze względu na  jego  po
łożenie.

W ydział krajow y zam ianow ał:
I. Pp. A leksandra Brochockiego, Jó ze 

fa D onhaisera i C elestyna Czaplickiego 
tym czasow ym i inżynieram i do trasow ania 
i zaprojektow ania jednój z dróg w przy 
szłości za krajow ą uznać się m ających 
za wynagrodzeniem  100 złr. miesięcznie.

I I . Pp. Jan a  Zaw adzkiego, W ładysła
wa K ossaka, C yrjaka A ccorda, A ntonie
go Ż ukow skiego, T eodora Sawickiego, 
Szym ona K atty la  i W ik to ra  W erybę Da- 
row skiego czasowo pom ocnikam i inżynie
ra  za w ynagrodzeniem  dziennóm w kw o
cie 1 złr. 50 ct.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiedeń. (Czw artkow e posiedzenie izby 
niższej.) Na ław ie m inistrów : prezydent 
m inistrów ks. A dolf A uersperg, dr. G laser, 
dr. B tr em a y r , dr. U n g e r , C lilu u io i^ k y ,  
kow nik  H orst, bar. de Pretis.

Po odczytaniu i przyjęciu spraw ozda
nia przedstaw ia m inister skarbu  pro jek t 
do ustaw y o zaciągnięciu pożyczki lote- 
ryjnój dla m iasta K rakow a. L iczno pe
tycje przekazano właściwym wydziałom .

Prezyden t izby podaje do wiadomości, 
że dr. R echbauer wniósł interpelację do
tyczącą spiesznego przedstaw ienia p ro je 
któw  do ustaw w mowie tronowój zapo
wiedzianych a koniecznych ze w zględu 
na potrzebę uregulow ania stosunków  k o 
ścioła katolickiego do państw a po zn ie
sieniu konkordatu . D r. R echbauer i to 
w arzysze pow ołują się na podobną in ter
pelację wniesioną d. 21go kw ietnia z. r., 
zastrzegają sobie praw o wystąpienia z p ro 
jek tam i do rzeczonych ustaw  z własnój 
inicjatyw y, jeżeliby się rząd  dłużej jesz
cze ociągał, w reszcie żądają odpowiedzi 
na następujące py tan ia :

1. K iedy myśli rząd  wnieść w radzie 
państw a p ro jek ty  do ustaw  już w mowie 
tronowój z d. 17 lipca r . 1870 za po trze
bne uznanych, w uroczystój mowie tro 
nowój przy otw arciu obecnój kadencji 
ponownie zapow iedzianych a m ających 
na celu uregulow anie stosunków  kościoła 
katolickiego do państw a w duchu ustaw 
zasadniczych?

2. Jak ie  przeszkody stoją na zawadzie 
bezzw łocznem u wniesieniu w mowie bę
dących projektów  do ustaw ?

POWIEŚĆ
przez autora

„ S k r u p u ł ó w 44 i „ E l l i 44.

(Ciąg dalszy.)

XV.
Przenieśm y się m yślą na chwilę na 

krakow skie  Bielany, w jedno z miejsc naj
bardziej uroczych w Polsce, gdzie um ysł 
otoczony zielenią dębów  może zapom nieć 
o w arczeniu k ó ł fabrycznych, a fantazja 
osiadłszy na niebieskich nurtach W isły, 
może falować niespłoszona żadnóm echem 
prozaicznego wieku.

Dwie biało wieżyce stanęły  na stromój 
górze, a zasłoniwszy się z jednój strony 
lasem i krzew am i, w patru ją się z drugiój 
strony we w łasne swe oblicze, odbijające 
się w pysznie wijącój się rzece i podpa
tru ją , co robi K raków  i czy stare T atry  
jeszcze śniegiem  pokryte.

W ysoki rozległy m ur opasuje k lasztor 
kam elu ło w  i zam yka w sobie znaczną 
część lasu, służącą zakonnikom  za spa
cery. K ilkanaście generacji ludzi ze zbo
lałym  um ysłem  i złam anóm  sercem zna
lazło tam  ulgę w cierpieniach, kilkanaście

generacji krakow kiój m łodzieży szukało 
w tych lasach m łodzieńczój rozryw ki i 
poetycznego natchnienia. Co ro k u  w zie
lone św iątki łączk a  leśna koło  k lasztoru  
się zaludnia, nam ioty się rozpinają, cały 
K raków  praw ie przenosi się na Bielany, 
a głosy m uzyki odbijają się o głuche 
m ury klasztoru, któro znów milczą rok 
cały i słyszą tylko cichy, a poważny 
głos zakonnika: memento m ori!

O ddalony od świata, zam knięty w so
bie i zagadkow y, jed y n y  to może kla- 
sztór, posiadający sym patję w najszer
szych naw et ko łach  ludności, i roztacza
jący  jeszcze naokoło siebie pewien śre
dniow ieczny urok, k tó ry  zdarli z siebie 
oddaw na inni zakonnicy.

Cierpliwość zawsze za sobą pociąga 
sym patję, a o ludziach, co się w tych ci
chych zam knęli m urach, panuje jeszcze 
to przekonanie, że są to ludzie, co wielo 
przeboleli, co wiele doznali zawodów, a 
nie w idząc dla siebie więcój m iejsca na 
świecie, poszli tam , aby upraw iać m ały 
ogródek i św iatu w oczy nie patrzyć.

Nasz w iek nie chce znać chorób serca, 
i nie dziw, bo wnet zaprzeczy, że serce 
istnieje, nasz w iek buduje domy ob łąka
nych, ho wierzy, że rozum  m ożna stra
cić, zak łada kolosalne szpitale, bo widzi 
fizyczne cierpienia, urządza dom y dla 
kalek , dla ciemnych, głuchych i k u la 
wych, ale o tych co m ają złam ane uczu
cie, k tórych  serce tak  zranione, że się 
już  zagoić nie zdoła, o tych ludziach

wiek dziew iętnasty zapom niał i powiada 
im : dla was niem a m iejsca, bo waszych 
cierpień nie widać, bo wy nie chodzicie 
o kulach, ani potrzebujecie być pod zam 
knięciem ... wy macie tylko przyw idzenie 
cierpioń !.. Jesteście ubogim i ? —  darny 
wam utrzym anie, chce się wam je ść ?  — 
macie zupę rum fordzką, ale na choroby 
serca my szpitalów nie mamy, bo takie 
choroby są w ym ysłem  poetów, niedowa- 
rzonych studentów , co czytali W ertera, 
lub co są tyle naiwnym i, że j  e d n ó j k o 
biecie ty lko chcą swą m iłość poprzysiądz.

—  W as więc nie znam y, — pow iadają 
do nich dzisiejsze czasy.

A  przecież ludzie złam ani na duszy 
b łądzą i wśród dzisiejszych giełd i jeżdżą 
dzisiejszemi kolejam i, a gdy nie znajdą 
dla siebie ustronia, gdy zew sząd świat 
lokom otyw y ich w ypędzi, w tedy przy
k ładają  rew olw er do serca, i św iat ich 
żałuje, a kościół grzebać ich nie chce, 
pow iadając: nie jesteście w p raw ie  rzą 
dzić własnóm życiem !..

W ięc tóź k lasz to r kam edułów  wzbudza 
w nas sym patję, albowiem  przyjm uje lu
dzi, co nie m ogą się ju ż  ostać na  świe
cie, co stracili w szelką nadzieję pojedna
nia się z ludźmi, a jeżeli opinja dzisiej
sza słusznie orzekła  o szkodliwości za
konów , co m łodzież oblekają  w zakonną 
szatę i każą jój kłam ać, że się wyzuła 
z nam iętności, i każą jój próźniacze p ro 
wadzić życie, to trudno nam  zaprzeczyć 
potrzeby szpitalów dla serc schorzałych,

trudno  nam  utrzym yw ać, że ty lko  rozum  
spaczony i cierpienia fizyczne m ają p ra 
wo do publicznój opieki.

Ten spokój, co jak  m gła poranna osiad ł 
na k lasztorze K am edułów , m a coś pow a
żnego, coś praw dziw ie uroczego. G dy sta
niem y na k lasztornóm  p o d w ó rzu , w idzi
m y tuż pod górą na m urera opasanój 
przestrzeni k ilkanaście m ałych dom ków 
okolonych ogródkam i, tw orzącem i wraz 
z dom kiem  jedno  gospodarstw o. Każdy 
dom ek mieści w sobie m ałą  sionkę, dwie 
stancyjki i kapliczkę, i jest m ieszkaniem  
jednego  zakonn ika , k tó ry  w ogródku go 
otaczającym  upraw ia ja rzyny  i kw iaty, 
rozm yśla nad przeszłością, szczęśliwy że 
około siebie nie widzi krzykliw ego świata 
i źe do ludzi nie potrzebuje m ówić ja k  
ty lko  memento mori, znak  przyw itania i 
pozdrow ienia.

D o furty  klasztornój na Bielanach dzw o
nił m łody m ężczyzna w podróżnóm  u b ra 
niu , w wielkim florentyńskim  kapeluszu, 
z czarną lśniącą brodą, a k rakow sk i do- 
róźkarz, k tó ry  m u drogę do furty  w ska
zyw ał , w racał w łaśnie do zm ęczonych 
koni stojących spokojnie o k ilkadziesiąt 
kroków .

—  K aże pan  z a c z ek a ć ? — py ta ł się od
chodzący doróźkarz.

—  Zaczekaj — odpow iedział m łody 
m ężczyzna silnym g łosem , i drugi raz 
szarpnął za dzwonek.
jjljEcho kroków  ludzkich  odbiło się wśród 
spokojnych murów, braciszek  klasztorny

w yjrzał przez k ra tę ,  przestraszony nie 
zw ykle silnóm dzwonieniem.

— Czy je s t  ksiądz przeor ? —  py ta ł się 
m łody mężczyzna.

—  Je s t w ogrodzie.
—  Proszę mnie w puścić , bo radbym  

z nim  mówić...
N a ta k  stanow cze ośw iadczenie b raci

szek nie m iał co innego uczynić, ja k  b ra 
mę otw orzyć i wpuścić nieznajom ego do 
środka.

Z podw órza w szedł nieznajom y do k o 
śc io ła ; cicho było  wszędzie i pusto, jak 
gdyby te ściany  ludzi nigdy nie widy
wały, ja k  gdyby nie znosiły nawet ludz
kich głosów. W nętrze kościo ła rozległe, 
wybielone, swym wilgotnym chłodem  n ie
miło rob iło  wrażenie. Nasz nieznajom y 
przeszed ł przez zakrystję  i znalał się 
w śród najpiękniejszego w id o k u , wśród 
spokojnój przyrody, w śród ogrodu u p ra 
wianego ręk ą  zakonników .

Ogrodową ścieżką naprzeciw  niem u wy
szedł jak iś  z a k o n n ik , w idocznie zbudzo
ny  odgłosem  dzw onka z klasztornój ciszy, 
i stąpaniem  nieznanych kroków .

Z akonn ik  by ł wysoki, sm ukły, w białą  
odziany su tan n ę , b ia ły  pilśniowy k ap e 
lusz z wielkiemi kryzam i rzuca ł cień na 
tw arz pow ażną i piękną.

Tw arz bo to by ła  niezw ykła! P odw y- 
sokióm , śmiało sklepionóm  czołem , spo
częły ja k  węgiel czarne o c z y , sypiące 
jeszcze tyle żaru  i tyle nam iętności, źo 
w parze z sukienną opończą nie m ożna

i ich było spo tkać gdzieindziój, jak  chyba 
u k tórego  z rycerzy krzyżow ych, co z go
rączkow ą fantazją pospieszał miecz swój 
próbow ać na  karkach  niew iernych M u
zułmanów.

Nos naszego zakonnika i starannie wy
golona górna w arga przedstaw iały  ta k  de
likatny  ry su n ek , ja k  gdyby  b y ł wzięty 
z postaci M ichała A nioła. D odajm y do 
tego w ielką do połow y piersi sięgającą 
czarną brodę, sw obodnie rozw ianą i nie- 
wyrów naną fryzjerskiem i nożycam i, ja k  
francuzki szpaler —  a będziem y mieli o- 
braz zakonnika, k tó ry  się zbliżał do n a 
szego nieznajom ego.

—  Oto ksiądz przeor —  szepnął b ra 
c isz e k —  nie umie ja k  ty lko  po w łosku.

N ieznajom y dał znak braciszkow i, aby 
się oddalił.

—  Laudatur Jezus Christus —  dźwię
cznym  głosem  powiedział zakonnik .

—  In  saecula saeculorum—  odpow iedział 
nieznajom y, a zbliżając się do zakonnika, 
p rosił go w jego  rodzinnym  języ k u  o 
chwilę rozmowy.

Ksiądz przeor zaprosił go do swego 
dom ku w ogrodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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P rojek t do ustawy o zażaleniach syn- 

dykackich przyjęto w trzecióm czytaniu 
bez rozpraw.

Następnie wzięto pod obrady projekt 
do ustawy o udzielaniu nauki religji w pu
blicznych szkołach ludowych i średnich 
tudzież o ponoszeniu kosztów tejże nauki.

Po rozprawach ogólnych zapisali się 
tylko dr. Edlbacher i dr. Fux.

Dr. E d l b a c h e r  żąda przejścia do 
porządku dziennego nad wniesiony usta
l i  gdyż trzeba przedewszystkiem mieć 
na uwadze, czy w ogóle jaki kościół lub 
stowarzyszenie religijne zdoła to pogo
dzić z swemi zasadami, by za udzielanie 
religji brać wynagrodzenie od państwa, * 
Prócz tego trzeba pierwćj uregulować 
chwiejny stosunek kościoła do państwa, 
jaki obecnie istnieje, potóm dopiero zająć 
się tćm, co zawiera w mowie będący pro 
jek t do ustawy.

Dr. F u x  uderza na pozorny liberalizm 
rządu w sprawach religijnych i oświadcza 
się stanowczo przeciw projektowi, ponie 
■’aż nie widzi w niw  jasno wypowiedzią 
nój zasady.

Po zamknięciu rozpraw ogólnych za 
biera głos minister oświecenia dr. S t r e  
m a y r ;  wywody jego dobrze przyjęto. 
Po przemówieniu sprawozdawcy komisji, 
przystąpiono do rozpraw szczegółowych

• Cesarz nadał nadporucznikowi kon- 
nój  ̂ straży przybocznej arcyksięcia Lu 
dwika W iktora hr. C h o ł o n i e w s k i  e 
m u godność szambelana,

Przystąpiono potóm do porządku dzień- j kontrolę nad stanem szkół i oświaty lu-

Anglja.
s t a w o d a w s t w o  s z k o l n e  w 

A n g l j i  — j e g o  r o z w ó j  h i s t o r y
cz

> g ‘J
n y j.

V.
Zarząd szkolny mianuje od siebie in 

spektorów, którzy obowiązani są do wi 
zytowania s z k ó ł  l u d o w y c h  w całój 
Anglji. J

Rozumie się samo przez się, że inspek
tor powinien mieć stosowne kwalifikacje, 
a zarządowi szkolnemu ustawa w wybo
rze inspektyrów zaleca ja k  największą 
ostrożność. W ładza inspektora polega na 
radach i przestrogach dawanych, w razie 
potrzeby, nauczycielowi i na przesyłaniu 
sprawozdań do zarządu szkolnego. Sto
sownie do tych sprawozdań i wymienio
nych w nich potrzeb szkoły parlament 
udziela subsydja. Przeznaczanie subsy- 

u v odmówienie takowych stawi 
szkołę ludową w pewnój zależności od 
rządu. Oto jest jedyny środek, którego 
może użyć zarząd szkolny, — gdyby się 
przekonał o fałszywym kierunku nada
wanym początkowej szkole pewnego okrę
gu lub wadach jój organizacji.

Zresztą nie ma żadnego programu ani 
ustawy dla szkół ludowych. Celem szko
ły  —  rozwój moralny i un sLw v dzie
cka , umysł i moralność dzi .ca j wija- 
ją  pod wpływem do b rr go 

y  obszerny cii programów lab * ustawy 
^  tego powodu zarząd szkolny w Angij 
mniej się zajmuje spisywaniem progra 
™ ? *®cz głównie zwraca uwagę
charakter i zdolności nauczycieli sz 
ludowych.

Na otrzymanie subsydiów od parlamen
tu mają prawo następujące szkoły:

1) szkoła nie powinna być wyznanio
wą, 2) powinna być publiczną, t. j. o 
twartą dla każdego dziecka, 3) nareszcib 
płaca szkolna nie może przewyższać 40 
centów tygodniowo.

Po uczynieniu zadosyć powyższym wa
runkom, szkoła może rachować na sub
sydja ze strony rządu, jednak w rozmia
rach meprzewyźszających własnych do
chodów szkoły: podatku szkolnego, o- 
platy wpisowćj, funduszów szkoły, jeżeli 
są takowe i prywatnych ofiar. Sprawo
zdania rad szkolnych, inspektorów i za
rządu szkolnego muszą być ogłaszane w 
dziennikach, co ułatwia opinji publicznój

dowćj
Rezultaty systemu szkolnego w Anglj 

są następujące:
1) Państwo podzielone na okręgi szkol 

ne z niezależną radą w każdym okręgu
2) Każde dziecko od 5 — 13 lat musi 

być przyjętóm do szkoły za bardzo ni
ską opłatą wpisowego.

3) Rada szkolna i parlam ent dostar 
czają środków na utrzymanie szkół ludo 
wycb, przez co oświatę ludu przyznano 
w Anglji po raz pierwszy kwestją ob
chodzącą kraj cały.

4) Zakładanie szkół nieoddano zupeł 
nie na łaskę i niełaskę rodziców, jak  
Było niegdyś, lecz przeciwnie do rozwią
zania tój kwestji powołano najlepsze siły 
umysłowe kraju.

Szkoła ludowa odtąd niebędzie zale 
źną od stopnia oświaty miejscowój ludno 
ści i jój środków materjalnych, lub szczo
drobliwości tego lub owego dobroczyńcy.

5) Dozór zarządu szkolnego i wizyta
cje inspektorów nie pozwolą na żadne 
zboczenie od zasad zdrowój pedagogji.

6) Zaprowadzenie przymusu szkolnego 
pozostawiono miejscowój radzie szkolnój, 
która będzie w stanie ocenić możność 
przeprowadzenia przymusu lub stopniowe 
jego przygotowanie, co najusilniój zaleca 
ostatnia ustawa szkolna. /

7) Nareszcie nieograniczone prawo rad 
szkolnych do nakładania podatków na 
ludność miejscową, ogromne subsydja ze 
strony parlamentu, obowiązkowa prze- 
daź gruntu na potrzeby szkoły w razie 
żądania rady szkolnój i coroczne spra 
wozdania zarządu szkolnego przed par 
lamentem — robią z kwestji oświaty lu 
du jedną z najważniejszych kwestji spo 
ecznych i państwowych.

pitulantowi Metzu i źe roztropnie i chy-
nie wnioski jenerała Cisseya, tyczące siętrze pobłażał marszałkowi, wysławiał jo-1 f r  ?  j  jeneraia cnsseya . 

go zdolności wojskowe i stale go prze-18 a u ^ d u .  Nie zezwoliła na oddanie
ciw napaściom opinji publicznój bronił 
Sam Bazaine potępił się ogłaszając książ
kę we własnój obronie, obrona ta bo
wiem tak oburzyła opinję publiczną, że

mu wyboru sędziów, ale postanowiła, źe 
w radzie zasiadać będą podług starszeń
stwa i długoletności służby, aż do wykoń
czenia listy: 1) admirałowie; 2) jenerało-"  lutu v u u i v i (i u uiu uu  uii vzi i ui. uę i « ą. . , ' • \

dla oczyszczenia się z najstraszniejszych IT̂ 1.0 owr*° uwodzący, i nakoniec 3) pro-
.  ^  .  y  .  ,  .  "  w I  sr».l lonorołAtria dunnmi

zarzutów, Bazaine nie widział już innego 
sposobu, jak  poddać się pod wyrok si 
wojennego

ści jenerałowie dywizji.

ubóstwo i brak opieki naraża, utrzymy 
wać będą światło, zgodę, miłość pracy 
cześć dla praw Bożych i ludzkich mię 
dzy ludżi, słowem, źe pierwszy warunek 
szkoły, dobry nauczyciel, szkołom zape 
wnionym będzie.

Instytucje takie, z dobrym skutkiem za
Postanowienia komisji śledczój o kapi- Sra? ic? działające, nam Krakowianom 

‘ I tulacjach są przedmiotem różnych za I tradycją^ najświetniejszych czasów nasze- 
1 przeczeń. Jenerał Uhrich komendant Stras- g0j m,asta 1 Eolski nolecone. dn nntr*nbpolecone, do potrzebDnia 10 października własną wszech- L  T ’/ 'e n e ra i  u n n cn  Komenaant Stras- ~ lodzjeź naszói zastosowane L  d»nb« 

mocą zadekretował już naczelny wódz !burga Ź̂ . a na Slebie 8^du- dla | n b % duc,ha
= ?  P - e d  nim; były do t l i ed  *
5 rozstrzygniętą i że Francja nie m o J wodzca ^ tu N e u fb risa c h  protestu,e prze- * ,a >?’ ku °P?d

dłuźój bronić przeciw Niemcom; lo s |cnT, °. ? ° 8^J r  .   I nn«p i himł*
jest
się

fundu 
zeniu kosztów nauki

  r  „zeniu jego zai„0.  _________  , , . . .  .
- j- /  ■ j  tut x i r .i iność i bunt: municvpalność z Yitry-le czenstwo samo, jeżeli czuje wychowaw- 

powierzonój mu twierdzy Metz był dla L  . enereicznie przeczy zarzutowi CZ6g° ^ n i k a  w edukacji krajowój za- 
mego obojętny. Na siedmnaście dni przed | n;flnn5tt,;„Hr„„,,g ; J?!7 . , ! I niedbanie, jeżeli żywi obawy, jak  się o

JM. u p in p - I _  X -1 1 , . ----------
łogi o niekar- wy^  7 ' Powstać nie mo^  : 8P°*e-. O  ____  _ I  P 7 . f * n c f w A  a n m / .    1

upadkiem Metzu, Bazaine „w ,Ja t iako ? “  «*“ * W
jedyne zadanie swojój armji ocalić F ran-|np„,i w  .i.:. 7 , , _ |k i  poczatkowói sił nrz«k»*«nvnh

nau-
początkowój sił przekazanych nam

wiono
go (republikańskiego) stronnictwa i w tym l ~ Tad. a w pismach swyc.“ początkowaniem w fundacji zakładów

-  Piszą z W ersalu pod dniom 13ym k J ^ n r ^ ? 7011’ ^  fwiadactwo, źe nie-

Z:goml r  Z S
Ludwiku Na- nara^ ‘

go (republikańskiego) 
celu chciał on z kolei po 
poleonie wystąwić jako  zbawca społe-lj, 
czeństwa. Pod względem militarnym Ba
zaine może trafnie oceniał położenie, c h o - 1 - st anU zbiera dziś w p Q dobrowolne składki na cele w
ciaż od 10 października 1870 r. F « n c j .  ‘  n0Ŵ °  . wnl0sk^  na kresie szkół ludowych które nrzv I t l ń
broniła sie jeszcze przez pieć miesiecy. r . ^ 7C£!ktÓreg<? ,zgro? a ZT  P o d s ta w i które ^przy datku
i m o l r *  'jeT e FrZeZdPL?Ć ^ ie8i?Cy’ lis t7 5 6  n a z w k k f  z których wł "  fW8k“ aiie. »
L “ °ŻeabyL 8!_l ?br0rilłaj gd7by 1,Bazair ^ o n a w c z a  zamianuje 28 radców stanu. f u n d ,a c J,e o k ł a d ó w  w y c h o w a w -
zamiast chować swoją armję „dla ocalę- T e  r X  ^ n i  S T r ó w S  °,»|7 .«.h dIa — yeieli lu d o ^ c h

Francja.
— Czytamy w N euefr. Presse: Proces 

B aza in ea , który się wkrótce odegra w 
oczach Europy, jest odwrotną stroną po- 
przednich procesów Janvier de la Motte 
i Trochu. Gdy w poprzednich zeznanie 
ministra skarbu p. Pouyer-Quertier, przy
chylne dla oskarżonego, pewną glorją o- 
toczyło marnotrawne i nierządne gospo
darstwo drugiego cesarstwa; gdy niesu
mienny Trochu wyrokiem sądu przysię
głych departamentu Sekwany, zdaje się 
być przekonanym o wiarołomstwo i krzy- 
woprzysięztwo; obecnie Nemezis ukazuje 
się w postaci _ wyroku sądu wojennego 
na najpotężniejszego stronnika drugiego 
cesarstwa, ktorego ambicja zbudziła oba
wy nawet w Ludwiku Napoleonie, na 
chytrego intryganta, naczelnego wodza 
wyprawy tneksykańskiój i bezpośredniego 
sprawcę (?) śmierci cesarza Maksymiliana; 
mówimy o kapitulancie Metzu, marszałku 
Bazmnie.

Kęaa losu zawsze widoczna 
jednostki i ludów, okazuje sie i teraz 
następstwach katastrof Sedan i Metzu I 
UW  ^łwwtefc, na Którym pustelnik"' 
Lhislehurst zbudował najświetniejszy ze 
swoich zamków na lodzie, ma teraz" do 
bic sprawę bonapartystów , i dynastje 
wielkiego Korsykanina na wieczne czasy 
wypędzić z Francji.

Bazaine był ogniwem łączącóm cesar- 
stwo i jego sławną przeszłość z rzeczą- 
pospolity 4 września; stronnicy dynastii 
napoleoóskiój w armji i między urzędni
kami, patrzyli nań jak  na najprzebieglej- 
szego szermierza w celu przywrócenia 
cesarstwa. Znany fakt, źe on ukrywszy 
ostatnią armję Francji w Metz, nie chciał 
jej uzyc do zwalczenia nieprzyjaciela i 
obrony ojczyzny, lecz ją  zachować po
stanowił dla restauracji cesarstwa, a mo
że i innych samolubniejszych celów, po
zwalał przewidywać, że ten człowiek i 
teraz jeszcze może podobne dzieło prze
prowadzić, a jego wpływ był tak rozle- 
Sy> )ego władza nad większą częścią 
armji tak niebezpieczna, źe sam‘p. Thiers 
nie śmiał otwarcie wystąpić przeciw ka-

regi nieprzyjacielskie i z armją swoją po 
z obroń
jazdowi. Co jednak sądzić 

patrjotyzmie tego człowieka?
Opinja publiczna we Francji oddawna 

potępiła marszałka Bazaine’a, i jakikol

gólniój polecamy, udadzą się do was ro
dacy, uproszeni przez n as , nasi i wasi

>r lsię z obrońcami train praecij pru-1 IrnMaio” E S  I
iemu najazdowi. Co jednak sądzić o | wiono obi; d na 45 ófa H r b; j bra l k l >  d l  grudnia ogłaszać będziemy co

bina Paryża byli obecni na nim wraz f te rn a śc ie  ofiary wasze. Listownie 
z innymi członkami familji Orleańskiói * V ®  j 11,0 ..a do biura prezydenta 

wiekbprJ^n i a - J — . Komisja parlam entarna przygotowywa I ' do redakcji Czasu 1 Kraju, do kasy
wiek będzie wyrok sądu wojennego, choć- projekt do prawa przywracaiacv obowil^‘ oszczędności, do banku dla handlu i prze
X X b . e “ l w a W  ZL  inicpraw- L ek  d l .  dzienników p o d .w .n S  rn sęd o w t f f i S j  uprzywilejowanego galioyj

ko do ziarnka, aż wypełni się miarka, 
aż uzbieramy tyle funduszu, ile potrzeba 
na oświatę ludu naszego.

„Dzieje po wszech ne“ F. Ch. Szlosera 
wychodzić będą od 1 lipca b. r. w ze
szytach sześcioarkuszowych dwa razy na 
miesiąc, bez przerwy przez lat cztery,
^ u* » obejmie 96 zeszytów,
czyli około 600 arkuszy druku. Cena ca- 
łego dzieła wynosi w przedpłacie we Lwo- 
w,e 33 złr. 60 cnt., z przes ik  w Au.
strj. 35 złr. 52 cnt. P 0 wyjściu z druku 
będzie podniesioną na 50 złr. Upraszamy 
wszystkich, dla kogo to nie będzie ucią- 
żhwóm o nadsyłanie całkowitój przedpła
ty z góry w ten sposób bowiem wielce 
nam ułatwionóm zostanie wydawnictwo.

Można jednak przedpłatę nadsyłać czę
ściowo. Ćwierćrocznie we Lwowie wy-
9 ° Si 2 o i r ' cut’’ 2 Przesyłką w Austrii 
s* złr. 22 cnt., w Prusach 1 talar 15 sgr., 
we ł iancji 7 fr. 50 cent. Z góry opłaca 
się za ostatni kw artał wydawnictwa i za 
pierwszy, a następnie należy odnawiać 
irzedpłatę w każdym kwartale, z wyjąt- 

kiem ostatniego. Z góry zatćm należy 
nadsyłać przedpłatę za dwa kwartały.
V m  h t r  o h m n )    « . "

0-

^  hipotecznego, ao Księgarni
-™ »*u»iopt,j,w roCony. j  ego uroK i n;a narodowe„0. Je-gt to k do Dra.[ " *  .Ł - Friedleina w Krakowie. Pieniądze 

zdolnego jenerała  i nieustraszonego źo ł- jwodawst czasów cesarstwa a nawet Tl ^ 0J i° dawarie b?d? do kasy 08zczę 
m erza,jes na zaw ^e stracony Człowiek, ,  bardzi(5j je « c S  o b 3 3 ^ \ ^  d“0 fa  d k  procentow ania. Liczymy m
w z v io iS  ™ i X)'00^ .armJi ,źe nie' I kami. Nie trzeba dodaw ać,źo p ra s a n a d -1 * ™ °  V° ^ \ cio V«h, których p r z e
przyjaciel może według upodobania swc- L  - jo8t niezadowolona z nodobnvch > , “  Wskazany P ^e z  nas s z c z e g ó
go tą armją rozporządzać, taki człowiek rrt/owacji. podobnych ł o wy  kierunek składki odpowiada.
n 1.0* fi V 1117 n i  A n n i i n ł i  n n u f n m n  . . .  n  I “ ■ ■ o ^1 ——- — 1—   '  •n'g dy już nie obudzi zaufania we F ran 
cuzach, i nie on będzie użytym do ode
brania straconych prowincji

Pan Ih ie rs  oddawna ściągnął na siebie J krakowski dla zbierania składek | tąd chlubnóm naszego narodu znamieniem

Jakiekolwiek przez brak karności i du 
cha zgody naród nasz popełniał błędy, 
ofiarność dla sprawy ogółu pozostała do'

zasłużony zarzut, źe jenerałom  cesarstwa 
oddał dowództwo nad armją rzeczypo- 
spolitej i źe im powierzył najważniejsze 
i najbardziój wpływowe stanowiska woj
skowe. Mac-Mahon, Ladm irault, Cissey,

ićj szczodrze obdarzeni zostali or- 3  ? ^  ™ a w “ iar? przyjaźniejszych d a na-
awansach prześcignęli ofice- planie naszego prowincjonabego 8z6j  narodowości warunków Kraj nasz

zkół elemeAtarnych 3  ZW1?zan.eg° z W8P°'

na szkoły ludowe I ona to sprawia, źe'przyciśnięci mnogiemi
wydał następującą odezwę: klęskami z spokojem i godnością patrzeć

“ 0.źemy w oczy możnym i pysznym tego 
R o d a c y !  świata, ufni w sprawiedliwość Bożą, mi-

Qd lat kilku sprawa edukacji w ogóle woli o Z r n n ś T f J v ludzi d°br(5j
a sprawa nauki i wychowania n o c z a t k o - 1 ‘ ta k u budującym na trwa-

reńskićj 
derami i w 
ró

“ S .  C S L f i S  “ “póraeniu” t e j

rocznicy 
ale rocznicę skro-z rzecząpospolitą i pozyskać Jdla* Francji | ^ 0SP °^^ y  skaibiec sił spółczesnych i e-1 śmierci pofitycznći 

-T ™ »łiel r i ż u f  ‘ le k0d!‘j- skutecznych p k .d .ię -

w życiu partystowskićh. Ten bład d a w n i e j s " z y " w I oatatauieS°  nieJak« długo 
w części naprawiony będzie odesłuniein"B Prze8Z-080h który na braci starrzćj, świa-

7 1 08famemlj“ domćj celów narodowych i -ryS-sziałconćj
- ’*• obec młodsaćj, przeważnie dotąd umy-

pod Bifń re
publikańskie otrzyma satysfakcję, a pro 
pagandę bonapartystowską ugodzi cios 
śm iertelny, jeżeli sąd wojenny potępi 
marszałka.

Pan Keller złożył na posiedzeniu 
zgromadzenia z d. 13 b. m. raport wzglę
dem ogłoszenia prac rady śledczój o ka
pitulacjach i względem projektu do pra 
wa, który odesłał jen. Bazaina przed sad 
wojenny. Nastąpiło porozumienie pomię
dzy ministrem wojny jenerałem Cissey 
a komisją co do powodów tego odesłania

J go naszych potrzeb żywota.
W  Krakowie 2 maja 1872 r.

. Dr. Józef Dietl,
| przewodniczący w komitecie krakowski 

C z ł o n k o w i e  k o m i t e t u :

sięcy i
cieplejszych serc i energiczniejszych, bo ! Ludwik Gumplowicz, dr. Józef Maje,’, 
inteligencją kierowanych, rąk" do nracv I / < ZUJS] CI» Aleksander Szukieioicz, dr.
widzi nakoniec jeden z I k l 2  ^ *  Warszauer, dr Ferdynand Weigel,najskuteczniej 
szych środków zatarcia koniecznój, przej- 
sciowemi stosunkami zrodzonój waśni 
spółecznej, środek —  bogatemu i niewy
czerpanemu krajowi naszemu, długie lata 
spokojnego rozwoju obiecujący.

Ignacy Żółtowski.

Wiadomości z literatury i sztuki.
j  j  S r  powodow tego odesłania I Sprawa tak ważna tak znacznvoh wv

pod sę-d. Minister się tłóm aczył, źe dla- magajaca wysileń — nie tai sobie żaden Laq+p P.0 S,ca we Lw°w ie wydała
tego powiedział „a  czele m otyw ói: „M ,r- za t,cy  -  za l.tw io n , T y ó  ty  11 " ° ^ W? : .
.załek  Bazaine pu ał do p. prezydenta drog» ustawodawstwa krijow e-o priez u »  !  P‘><in1‘0" ? " 1» ‘Pn™y oSwiaty rzeczvnosno itói ^ n ro ik , A k„r _ . t L a .  .y, 1 . przez u- ludu w naszym kraiu. «»r»wvrzeczypospolitój .^prośbą, £ b / g o ' P ? w i e S  ° p S 5 d !?
przed sadem woionnvm   I„.. : ; *1 . wie Pajwaznieiszei tak pod wzHpHpm n

i we była dłużej zastawiona przyrządami fizy- 
a nemi. Czas nadto, by młodzież nie mie

ściła sie jak śledzie w beczce, by jśj było prze- 
strzemśj, swobodniśj i ponętnićj! Rozchodzi 

. O to, Z którój strony budować beda; poru
szam tę sprawę jako miasto bliźśj obchodzącą, 
św ^ ZypadŁlem nie wznoszono piętra od ul c*y

, . .r ,  . . .  ‘ i już nie m a lte cz n ą  a wzywani'e j ć f  w l ^ w f e l k i m  -  lr W ó “J * *  ° be° nie ^  fazie zb ierania fun- z ^ d z ^ e T ^  M°Ż6
m ow y o dym isji m inistra wojny. A le ko- trudnym, drogą ustaw y sojmowói iedvn ie fe«t w / 8 rZ8CZ ośw iaty» obowiązkiem  szył; możeby ja p. namiestnikowi i ■ J, .P°ru'
misja z tóm w szystkióm  zm ieniła zupeł- osiągnąć się daiacvm  cel,, _  N k ^ d e g o  prawego człow ieka nie tyl- gród odwiedzi. m zedłoivł ’ J na8z

sję śledczą, abypodsądny n i^ m k ł t d t jd  I T o ś ^ lo b ro w o ln ^ w  obec ̂ U k  T b l k i ^ o  IV  WS.P0̂ iaia<S do przyspieszenia roz-

czenie to komisja przyjęła

Ktoby chciał prenumerować rocznie, 
płaca z góry za 5 kwartałów.

Do dzieła dołączoną będzie lista wszy
stkich prenumeratorów.

Upraszamy o wczesne nadsyłanie przed- 
Płat/ >  abyśmy mogli dokładnie wiedzieć 
dość nakładu, powtórne bowiem dodru
kowanie pociągnęłoby za sobą koszta 
nowe z uszczerbkiem dochodu.

Biemądze najstosowniój przesyłać za 
przekazem pocztowym, przyczem uprasza 
się o wyraźne wypisywanie nazwiska, 
miejsca zamieszkania i ostatniój poczty.

Adres: Do Księgarni Polskiój we Lwo
wie nr. 12 ulica Kopernika.

Lwów 8 maja 1872 r.
Księgarnia Polska.

Ś w it, nr. 15 zawiera: 0  poezji XIX wieku 
w Polsce i we Francji, przez Wacława Ga- 
sztowta (c. d.). — W pamięć Traugutowi, wiersz 
p. Kornela Ujejskiego. -  Kalejdoskop, obrazy 
czasów i ludzi, p. Bcrlicza Sasa (c. d.). — Hi- 
storjozofja J. W. Drapers, p. Wojciecha Dzie- 
duszyckiego (dok.).— W jesieni, komedja w 1
akcie, p. Wł. Koziebrodzkiego (c. d )  Prze
gląd literacki.-Korespondencja z Krakowa.—' 
Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na szkoły  ludowe złożyli w administracji 

Kraju: członkowie stowarz. „Postępu- w ciągu 
1872 r.: Bensdorf, Karol Friedlein, Gebhardt, 
Gross, Kaz IIenisz, J. K. Knowiakowski, Józef 
Kiciński, Kandler, Adam Lipczyński, Konst. 
Mańkowski Henr. Mtildner, Małuja, Szymon 
Shwmski, Kaz. Stankiewicz, Aut. Chmurski, 
\ \ ł .  Olendzki, po 1 zła. 20 c., w różnych 
kwotach złozyli składkę i zobowiązali się badi 
to miesięcznie bądź kwartalnie płacić przez rok 
1*72; St Antoszkiewicz 1 zła.; M. Brzozowski, 
L. Hegenberger, Kalesidski, St. Macbniewicz, 
bt. Michałowski, Myszkowski, Cyprjan Paszkie
wicz Stoerzor Jan, p0 60 c.; Fryd. Ejsrold, 
Ign. Stecki, po 40 c.; Dobeński W łodz, Gaj- 
dzmski, St Gralichowski, J. Szymon Jerzma- 

owsk! J. Ludwiński, Pawłowski, P. Parvi 
dr Riedmuller, J. K. Sokołowski, L. Sroczyń-

*■
Budynek gimnazjum św . Anny ma być

rozprzestrzeniony; czas by był „a to, by am- 
fi teatr, sala pamiątkowa, sala posiedzeń sejmo- 
wych, me woniała odczynnikami chemicznemi

t ó S S L S .  W  • * - .  T  - W  C S

Adam Mickiewicz
i pisma jego

do roku 1829.

(C iąg dalszy.)

D aló j: „Starajmy się rzeczywiście być 
takimi sami w sobie, jakimi przez miłość 
i bojaźń bożą pragniemy być widziani, 
przeczuw ani, rozumiani od innych nam 
osobliwiój ukochanych osób i bliźnich; a 
wtedy już nie mamy czego się lękać o to, 
jak ą  postać i wyraz przyjęła nasza czu- 
łość, wyjawiając się w powitaniach albo 
pożegnaniach. Serce czujące prawdziwie, 
w sercu sobie odpowiednióm równe znaj
duje współczucie mimo swój wiedzy, czyli 
się objawia w milczeniu lub słowie, w u- 
śmiechu lub łzach, w żywości lub pokoju 
Postaw y. . . Kochajmy, a o wzajemności

dobrow olnego krzyża. Sercu twem u poru- 
czam także przyjaciół moich i cały ów 
rejestr panien pobożnych, cnotliwych i 
miłych, których pamięć serce me mile prze
chowuje. Błogosławieństwo boże niech bę
dzie z nami, któremu ciągle ciebie i two
ich poruczam.“
. W roku 1843 pisze: „Przez czas mo
jego teraźniejszego oczekiwania, powoła
nia do służby w dobrach skarbowych, 
zajmowałem się z lubością rozważaniem 
myśli i uczuć Chrystusa, jako  człowieka, 
w dniacn osamotnienia się i postu, kiedy  
się gotował ogłaszać naukę i przykład 
zbawienia ludzkości. Z tąd uszykowałem

przedwcześne i mylne załatwienia jój o" 
budzać tylko nadzieje. Nie idzie atoli 
tern, — ’ ■ ■

ko spieszyć z datkiem, nie tylko zachę Dr Lorie ’ złożył temi d • •
c ,ń  S„ ,ef „ ; w y ,z » t iw lń L „  ^  ^

wać powinniśmy Panu Bogu, źe nas u - |na polu
abv w ?  azieJe; iNie ldzl® atoh za sposoby do powiększenia funduszu Czv T  i  W ^  prezyae“‘8 «?du wyższe-

grodę pomiędzy nim a duszą naszą, i prę- 0na dla SiebTe"nole X i ft̂ nTo“' “ “T T *  I ' ? rzeZnacza na rzecz funduszu na I twa okazało sie ♦ r. > z” “”
dzćj nas nasycić i zniweczyć... Nie jestem , „ t . Wa ? r  działania, na które oświatę ludową. skradzi™ . y a tas“ a °d dzwonka
bez przeczucia dni pomyślniejszych ™ I kraJow a^  ^ d u s z e  krajowe z po- Dzieło F r. Ch. Szlossera Dzieje po- f  k°Ściele 00‘ Kapucynów. Pani
dobnieź i ciebie proszę, nie chriój ’sobie pić f t i ° w t t n ^ k t ó L T r  WStf  WSZ0,chn® /  które w łaśnie w” tym c e l u L / a i o l ^  ‘ea‘rU warszi‘waki«go,
z umysłu nagradzać widoków na T O 6 f 1 pieTzołowL7ć8ts n 2 e P rzedsiębi’erzemy wydawać, jest jednemw       uw Drzv
szłość. Wreszcie j a k  ja  sam , tak i ty 
troszczmy się o ju trze , gdyż każdy d ~ .^  
ma dosyć naszój nędzy. Bogu cię poru-
P 7 A . T H  U

1 r. do młodszego brata
czam

W  liście  z 1845

troszczmy się o jutrze, gdyż każdy dzień tam to l i k !  mU^  W  tómbardziój poźądanem dla naszój lite w J.ózef H e"man wyrestaurował swoja ka-
—  z ’ ~  7  az ien l tem to przekonaniu, jak memmój w my- ratury, o ile, źe takowa jest niezmiernL PrZy ulicy 0rmia“«kićj 1. 8 we Lwowie,

" lw7  ]a i 7W0l .0g^  m.y- ubogą w dzieła poświęcone dziejom 0 0 - 1 ^ ° ^  Ja,dnia 9, b.- * P°wodowany ogólna
nauki początkowój zajmuje, wszechnym i przyswojenie l d?zn0lSci? do podniesienia oświaty ludowći.

śli dania 
[ślący sprawa

wspomnienia dobrych, niech ci tu zo
stanie lichy mój rym, ujęta niebieska re
guła szczęśliwości człowieczój. Chrystusa 
nakazanie, w któróm się prawowierne ży
cie rozigraw a: a) zubożyć się, b) uciszyć, 
c) zami się umywać, d) prawdy łaknać
i pragnąć, e) miłosierdzie czynić, f) mieć 
eree gzvaIa ^  __ # • Z '

którem d ostał w dnr™ ----- ; d :_________ I mVzów  wo L w ow ie zaw iązał się za upo- Ibardzo cennvm   * r, , n a8 |roku, a mianowicie dochód całodzienny z dnia
czerwca na o św ia tę  lu dow ą. Nie wątpi-

na rzecz Idowców. Znajdzie licznych naśla'

ćuawiBuia iUUZK0 SC1. Z tąd uszykowałem którem dostał w darze od n , 7 p  mężów we Lwowie zawiązał się za upo- bardzo cennvm n Z  l  * 7 ?  . nas ro1
potrzeby prawowiernego chrześcianina Iwói w ± iszczałło- ważnieniem Wys. rządu w komitet ce- W o  d ,; ł  nabytkiem. Za wyborem 2 1

D l. wspomnienia ń o b “vob. J S ? S Z Z  ZtL T t l w i c l l  L . ' ' ° Wf  b,>’ “  “ W  ludów”  dobro !  pr“ m™ “ * *•“  > U  oko-

tobl.wości, skruchy, cierpliwości, umar- „:„ !  “ l t7 , Wp*7W “ oralny_ na

w ątpić 'nigdy nie będziemy" w 's t a m ^ S  h f  c i c r p S ^ p r ^ ^ d l S o ^  
troszczmy się o mepowróconem wczoraj i u P awiedl'wość, i) skruszać
B niaod(vonninnńm L.i • • “« j  -« .  ,  a  99 v  u  v  A c i

a meodgadmonem jutrze, używajmy obe- 
cnój chwili, czyniąc sami wedle wiary 
mocnój, nadzieji pewnój, miłości dosko- 
nałój, to, czegobyśmy sobie najbardziój 
życzyli od bliźnich i oblubieńców swoich. 
Przełożywszy Bogu w zwyczajnój modli
twie strapienia, potrzeby i życzenia nasze, 
ufajmy, źe uczyni nam lepiój, niźli my 
sami chcieć i znać możemy, jako najlep 
szy nasz ojciec i przyjaciel, i ułóżmy się 
do poddania, zupełnego woli i rozrządze- 
n,a JeS°> zajmując się wypełnieniem obo
wiązków, które są na doręezu, sami wła- 
snóm ćwiczeniem dopomagając do osią 
gnienia celu życzeń naszych. Wiesz o tóm, 
źe wtedy najbardziej czujemy nieupodo- 
banie do ludzi, znajdujemy ich względem 
nas winnymi, kiedy się poczuwamy, źeś- 
my względem nich wykonywali same tylko 

bowiązki konieczności, nie zaś szczerego

się i winić.
. Do ^ rzo c fo n ó j Brygidy Świętorzeckiój 

pisze w 1843 r . : „Pobożne słowa twoje 
doszły duszy rnojój. Nie mogąc służyć 
nawzajem sobie w bliźszóm pożyciu, z bo
leścią ale szczerze poświęcajmy się na 
niemniój ścisły obowiązek i świętobliwy, 
dopomagania sobie w drodze doskonale
nia się chrześcjanskiego na tym padole 
płaczu. Spodziewam się, że jakkolwiek 
daleko rozdzieleni, wszędzie i zawsze je- 
dnozgodme czuć i myśleć będziemy, gdyż 
zdaliśmy całkiem na WQvJę b 7 ’ ^
nam się objawiła w stanowczóm zdaniu 
r o dzicy twojój, które uczuć i uczcić po
winniśmy. Wdzięczen ci byłem, że ta prze
ciwność najmilszym życzeniom naszym 
to niepowodzenie w zamiarach i niepo
wodzeniach moich, nie odjęło ci godności 
i mocy wiary, miłości i nadzieji, które 
w tobie najbardziój ukochałem. Dzięko-

twienia miłości własnój znoszenia n7zv- nhL?°le S‘ę Sp? Ŵ . 08wiaty  wywrzeć, i w 
krości stanu , miłości ku Chrystusowi i I  iZernym ,zakresie tege zadania krajo- 
Marji, nawrócenia się prawdziwego T a Z T ’n J  znacznieJazy«b 8am, po-
gnienia n ieba, skromności ducha i czy- ? dostarczyć może.
stości, gotowości na śmierć i b- • I * ezwame i z upoważnienia ko- 
skuteczności nabożeństwa ^alecane^o '^ I™ ! *• U ^ °wne§° lwowskiego, podpisani 
różanym wianku, do k udaJ» S1̂  d° Was rodacy> 2 8»owem o

Kochaczyna uważam za anielskie^^ast™  S f  3 ?  p°0J S S  nJ 8k^ czn ie jszó m  oka- 
czeme ztąd, źe przez nie dostała mi sfe L l a c h L ^ T Ł  P°Z08takwlal? P o p isan i 
śliczna i miła powinność mnie i n L l ? ! A  7 dawcom swobodę wskazania 
czonój rajczyni, wyżywić* 125 dusz owego celu w zakresie ogólnego
trzyć je w po trźeK ne^odk i roboczo P̂ ' I s d ludowych, sami |zaś wypowiedzieć 
znajomić z miłosmrna s D r a w S ^ ^  I  8' 9 obowi?2anb ^  jednym z naj- 
madrą dobrocią On. i ™— u . n :  u ^  ' | v' ft “i ej szych najstosowniejszych byłyby

stypendya dla kształcących się nauczy

liczność, iż przeznaczając dochód 
oświaty ludu i oznaczając cenę nizką
potrzebujemy zebrać w ielkąT iczbę czy -la riy k riy ? k S rv lif218! ! ^  Nowoje Wr^ a 28 
telników, aby dochód był większy, więc I socjalistyczne™ ■ * r  .®patrzył SI? kierunku
potrzeba było dzieła dla wszystkich ró- ostrzeżenia^ I V *irel,.e'Jneg0’ otr*ym»ł  dwa

za kare

ądrą d °brooi^ Opatrzności boźój.u 
W  roku 1849 Pi8ze: „Cudem św. xvu- 

cha, któremu sprawujemy szatę kosztem
W  roku .849 c  „ św. E o - |o i^ i lucfowyoh, T S Z Z g L Z i Z Z

przernsczonym  M  dottork  S S  k .ń ro b j *  p»4 ,d .-
nrzrlonhoć nie m^ogł nóm uzupełnieniem seminarjów nauczy-

nam znowu wie]ki cidslcich, poświęcone wychowaniu przy-

“ k2 .i  (i  s
I f».V a io  ttt I.. ’te 1 x J . -szeptanie i śpiewy.“

(Dalszy ciąg nastąpi).
cy się w ten chlubny i trudny zawód — 
zabezpieczeni w przygotowawczych la 
tach od wpływów zgubnych, na jakie ich

wnie przystępnego. W ykład^popularny  Izlbr^n8" '8’ ^  ^  ^  n'° skutkowałL 
w dziele Szlossera właśnie najlepiój si^ r k o I n o Z - r ^ f ^ 'n T ,  P° U' ica°h
nadawał dla wygody powszechnój. I  na L - ^ n  J •' f  . ' 3 J Ze moskieff-
koniec sama wartośćP dzieła, która po- S L  ^ „5 -^  7 - 7 7 1 ^  dzienniki.
wszechnie uznaną została tak iż oryginał wiadomo^ porterJa> Jak
nn PT iAlro ł  Din LnwdrrA TPIfllll YrrłT J  . Idoczekał się bardzo wielu wydań pomi- nas jest zakazana.

.” S w o o .W j d a n i “
W ydanie polskie będzie tak taniem, I w t e m ^ c i f V s " ^ 16111 ^ a' 0dznacza si? 

ły k u  'n iem ieckim , tj ł b h c z t ^ M ł y i  o b l ę S ^ u s S g o T w L ^ ^ k 11 P° dCZaS

Pomimo tak niskiój ceny, całkowity obleżeń P a ry i r ? ,  PeX̂ llJatrycznych z czasów 
czysty dochód z sprzedaży całego nakła- ków. Sprawozdanie T  ■ 1 Weraalczy-
du wymes.e 17,000 złr., a w pomyślnym L a n o w ic ie  względu, • ”  Zajmuj*ce z teg0
r7 le > tj* jeżeli liczba czytelników doj- świetle maluieT - 7  ™ naj dra8tyoznieJflZśm

4 lub 5 tysięcy, co nie będzie rze- jakie zachodzitv ^  Przemiany usposobień,

.S rt7„“‘r ’ df ro-1 - iy'h u p"7“
podnieść się do 40 i 50 tysięcy złr. Be- Z l  T j i  Z  T 7™ l  Zapał do obro“y- 
dzie to zapewne tylko kropla w morzu ab , fanfaronad^ ka^  C2yuił co mógł,
w stosunku do potrzebnój sumy kanita* L . 7 /  l  ^  do tego. Uczu-
łu napodniesicnieośw iaty  ludu a le ? m 7  f T ° ^ - Pai rJ 7 J w “W staz ćm  i
rze z kropel się składa. Zbierajmy zW n ' r  » JS2» znaczet,iu t86° wyrazu tak * ^ “ erajmyziarn-lopanowało umysły wszystkich warstw ciludnoś
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tego olbrzymiego m iasta, że w owym czasie nie 
było tam  przykładów  kłótn i, b itek, kradzieży 
itd . Cały P aryż , jak b y  stanow ił jednę  rodzinę 
znajom i i nieznajom i rozmawiali z sobą jedna 
kowo serdecznie, bo uczucie, k tóre w tedy opa
nowywało um ysł każdego Paryżan ina z osobna, 
było jedno  : pragnienie zem sty na zwycięzkim 
najezdniku.

Przyprow adzani do szpitalów obłąkani z tych 
czasów są łagodnie usposobieni; rozpraw iają 
tylko ciągle jak b y  w ekstazie o podźwignięciu 
ojczyzny z upadku, o zemście na P rusakach 
prorokują Francji przyw rócenie dawnego blasku 
i sław y itp . To tćź  charakterystycznym  jest, 
i e  każdy z tych obłąkańców  m iał jak iś projekt 
w łasny do wyniszczenia wojsk niem ieckich; je  
den radził palić je  petrolejem  (naftą), drug 
niegaszonćm  wapnem, inny truciznam i w jad le  
i napojach, to  znowu zarazą syfilityczną, albo 
wreszcie jakiem iś straszliwemi machinami wo- 
jennem i własnego ich pom ysłu.

G dy jednak  oblężenie zaczęło się przeciągać, 
nędza w zrastała; kiedy dla kaw ałka jakiego 
ochłapu, porcji chleba, wiązki drzewa, odrobi- 
b iny węgla, kaw ałeczka cukru potrzeba było 
całemi godzinam i Btać na deszczu i zimnie 
głodzie pod bramami rządowych kantorów  ży
wności; kiedy choroby poczęły dziesiątkować 
dzieci i starszych ludzi, a  nikło coraz bardzićj 
zaufanie do przywódców wojskow ych, w tedy 
rozpacz poczęła ogarniać um ysły.

Pew ien oficer od artylerji, k tóry  w tć j epoce 
dostał obłąkania, p isał ciągle wiersze, w któ 
rych sta ra ł się ja k  najognistszem i wyrazami od 
malować pogardę d la niedołęztw a kom endan 
tów  wojskowych. Inn i chorzy z tego okresu 
Btali się melancholikam i; płaczą nad niedolą 
Francji i pow tarzają ciągle w tonie cichego 
zw ątpienia : Czegóż my się doczekamy ? Co to 
będzie z tego w szystkiego?!

D r L egrand  du Sault, lekarz obłąkanych przy 
prefekturze policji, podaje następujące spostrze
żenia z czasów bom bardow ania :

„D okąd pruska arty lerja nieustannie dzień 
i noc ostrzeliwa miasto, ludzie o żywćj wy
obraźni, słabego um ysłu, hipochondrycy, indy
w idua skłonne do m elancholji, jako tćż  i ci, 
w których skłonność do obłąkania je s t dzie
dziczną, nie zdołają  stawić jakikolw iek opór 
m oralny opanowującem u ich um ysły poczuciu 
n iebezpieczeństw a i poddają się przerażeniu.
W  postaw ie pochylonćj, p łacząc i szlochając, 
w loką się do szpitala, pow tarzając n ieustannie:
O mój Boże! wszystko stracone!... Co z nami 
będz ie?!... A le j a  nic złego nie uczyniłem !

„Miałem także do czynienia w tym  czasie 
z w ielu wypadkami tego rzadkiego Btanu um y
słu, który  się nazyw a osłupieniem , tj. melan- 
cholja połączoną z przerażeniem . Chorzy są 
bez czucia i bez ruchu ; w idzą bardzo niew y
raźnie, prawie nic nie słyszą, nie cierpią ża
dnego bólu, z wysileniem tylko mogą wymówić 
k ilka słów i popadają w jak iś sm utny rozstrój 
(delirium), którego są świadomi, i p ó in ić j po 
wyleczeniu przypom inają sobie stan, w jakim  
się znajdow ali podczas trw ania choroby.

„Czasem zaś podczas bom bardowania zda
rzały  się p rzypadki wściekłćj halucynacji. Cho
rzy ci po najw iększćj części robili szalone w y
silenia, aby się zabić albo przynajm nićj poka
leczyć; zębam i rwali w łasne ciało, tłuk li głową 
o podłogę i td .“

W  pierwszych czasach panow ania komuny 
w ypadki obłąkania pochodziły zazwyczaj z nad
m iaru użycia napojów  alkoholicznych. Najwię- 
cćj kobiet przyprow adzano do szpitalów.

O błąkani, przyprow adzani do szpitalów  po 
zdobyciu P aryża  przez wojsko, okazywali naj
w iększy strach przed „W ersalczykam i". O ba
wiali się , aby  ich nie rozstrzelano. K obietom 
przyw idyw aly się wszędzie pożary i podpalacze, 
a  inne, k tóre by ły  świadkam i krwawych scen 
z ostatnich dni, opanow ała zadum a połączona 
z przygnębieniem . P an  Legrand du Sault ob
serwował trzy  kobiety w pierwszym dniu przy 
bycia ich do zakładu. Jednę z nich znaleziono 
w piwnicy bez czucia, nieruchom ą, skurczoną; 
inna patrzy ła  na  scenę rozstrzelania jć j męża 
i omal ze sam a nie została  także zam ordowaną 
przez żołnierzy, a co do trzecićj żadnych nie 
było wskazówek.

O błąkańcy jęczą i s tękają ; zaklinają się, że 
są niew inni; że nie podpalali nic. P rzy  widuje 
im się , i e  m ają być rozstrzelan i; padają na 
kolana p rzed  każdym kogo zobaczą; żebrzą 
litości i pow tarzają ciągle jed n e  i te  same sło 
w a: O mój Boże, mój B oże!... ju ż  po m nie!...
A le ja  tam  nie byłem ! ja  nie podpalałem !

23 w rześnia w jed n ćm  z m iast szwajcarskich, 
którego nazw a późnićj ogłoszoną będzie.

T rzy  następujące kw estje sto ją na porządku 
dziennym :

1) Poniew aż zasadą republiki federacyjnćj 
je s t szacunek i autonom ja osobistości ludzkićj, 
oznaczyć, ja k  ta  zasada może i pow inna zostać 
praktycznie podstaw ą wszelkiego prawodawstwa 
W zakresie dotyczącym  gminy, narodu i fede
racji;

2) skreślić historyczny pogląd usiłowań, czy
nionych dotychczas w celu w prowadzenia do 
praw a międzynarodowego użycia klauzuli sądu 
rozjem czego; w ynaleść najlepsze sposoby na 
zapew nienie przew agi t e m u  zwyczajowi, jako  
prow adzącem u do sformowania federacji ludów 
europejskich;

3) jak ie  reformy w now oiytnćm  praw ie kar- 
nćm sprowadzić winno w prowadzenie zasady 
republiki federacyjnćj : szacunek i autonom ja 
osobistości ludzkićj ?

L iga wydaje dziennik Les E tats Unls d’E u  
rope. Ze znakom itości, biorących w jć j pracach 
udział czynny, wymienić należy następujące 
V. Hugo, L . Blanc, Ed. Q uinet i pani Quinet, 
G aribaldi, U m ilta, A. Goegg i pan i Goegg, 
K arol Vogt, K. Lem onnier, K. Potevin, Cowell 
Stepney, H ogdson P ra tt, a  m iędzy innymi 
H orace Greeley, — w ybrany przez konwencję 
w Cincinnati na kandydata  do prezydentury 
w Stanach Zjednoczonych Am eryki północnćj.

Olbrzymi k on ce r t  ma być w tych czasach 
urządzony w Bostonie w Ameryce. P ięć ty 
sięcy sopranów będzie śpiewać unisono arję 

opery H alevy’ego p. t. „B łyskaw ica," a pięć 
tysięcy altów utw ór H aendla: „Lavcia ch’io 
p langa."

S postrzeżen ia  meteorologiczne. — D nia
16 maja pogoda; term om etr w cieniu doszedł 
21 .6  od 11.2  R. Barom etr ciągle opada; rano 

6 dnia 17 stan  jego by ł 3 2 7 .0 8 , term om e
tru  11.4 R. W iatr północno-wschodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Gustaw  Van- 
derm eylen kup. z B rukselli; Celestyn Pawli- 
czyński ob., F ran . Sołtysik ob., z Podola ros.; 
K arol Chłapow ski ob., H elena M odrzejewska 
art. dram ., Adam Siedliski ob., z W arszawy; 
S tan. hr. Potocki wł. d. z G alicji; Józef Ha- 
mernick dr. med. z P rag i; Jó ze f W róblewski 

żoną urz. z Tarnopola.
H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: W inc. 

G ładysz z fam ilją wł. d. z Żabna; H enr. B rzo
zowski wł. d. z Bobrownik; A ntoni Zubrzycki 
ob. z G alicji; E li T eadossya ob., Georg Tea- 
dossya ob. z Rossji; W ilh. Kostcheim  adw okat 
z Przem yśla; F ran . G uliński wł. d. z Królestw a.

uznał W oje. W ierciocha z Łukaw ca za m arno
trawcę. Sąd pow. w Ślemieniu wzywa P io tra  
Micora z K oconia do spadku.

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w Dąbrowie 
dnia 29 maja, 27 czerwca i sierpnia, realność 
1. 39 w Świebodzinie. W  sądzie pow. w 13or 
szczowie dnia 28 maja, 25 czerwca i 19 lipca, 
realność 1. 367 w Skale.

O b w ie s z c z e n ia .  Teofil W aydow ski, no- 
tarjusz w Bóbrce, z łożył przysięgę dnia 4 
kw ietnia r. b. Na czas pory kąpielowej w 
Szczawnicy, zaprow adzono jazdę szybkowozo 
wą pomiędzy Krakowem a Szczawnica.

( N a d e s ł a n e . )
U zdolniony barzdo nauczyciel języka an 

gielskiego, Po lak , p ragnąłby  udzielać nauki 
tego języka pod w arunkam i przystępnem i. 
Adresu dopytać się m ożna w adm inistracj
Kraju.

Liga pokoju i wolności zapow iada kon
gres, szósty z porządku, mający się odbyć dn.

Wiadomości urzędowe.
Prezydjum  lwowskiego wyższego sądu kra 

jowego mianowało kancelistę kałuskiego sądu 
powiatowego Antoniego K awalerskiego oficja 
łem  przy sądzie obwodowym w Samborze.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł na 
w łasną prośbę Antoniego Czyniowskiego, kan 
celistę p rzy  sądzie powiatowym w K rośnie, do 
sądu powiatowego w R adym nie; tudzież nadał 
opróżnione posady kancelistów  przy sądach 
powiatowych w K ałuszu, Boryni i K rośnie pi 
sarzom dziennym przy  sądach, a mianowicie 
Edm undowi Michalewiczowi w K ałuszu, Janow i 
G ryf Turskiem u w B oryni i Zenonowi Biejko- 
wskiemu w Krośnie.

M inister spraw w ewnętrznych —  w porozu
m ieniu z dotyczącem i m inisterstw am i —  reskry 
p tem  z dnia 23 marca rb. 1. 3154  udzielił pp 
W alerjanow i Podlew skiem u, Augustowi hr. Ł o 
siowi, Janow i D obrzańskiem u, W italisow i Smo 
chowskiemu, Stanisławowi Niedzielskiemu, A n
toniem u Halskiem u i drowi Adolfowi Moszyń 
skiemu pozwolenie na  utw orzenie spółki akcyj 
nćj p. nazwą „T ow arzystw o akcyjne przyjaciół 
sceny narodow ćj" z siedzibą we Lwowie.

Wyciąg z dziennika u rzędow ego Gazety 
Lw ow skU j z dnia 13 i 14 m aja.

E d y k t a .  Sąd pow. w Gorlicach zaw iada
mia W inc. Jędrzejow skiego o pozwie Edw arda 
Seuchter pto w ykreślenia 1000  zł. m. k. z re 
alności 1. 285  tam że. K rakowski sąd krajow y 
zawiadam ia M. L indenbaum a o pozwie W ilh. 
F renk la  pto 40 0  zła. Sąd obw. w Rzeszowie 
zawiadam ia M arkusa W alda o nakazie zapła ty  
200  zła., na rzecz domu handlowego F ilip  
W iener e t C om p.— Rzeszowski sąd obwodowy

Gospodarstwo przemysł i handsl.
Otrzymujemy nas tępu jące  pismo: Upra

szam Szanownćj Redakcji odnośnie do 
publikacji w nrze 9 4 , o łaskawe umie
szczenie w łamach dziennika waszego na
stępującego artykułu:

Odpowiedź.
Nr. 94 czasopisma K ra j zawiera kry

tykę mego referatu, odnoszącego się do 
urządzonćj fabryki krochmalu w Tarno
wie i wpływu tejże na okoliczne gospo
darstwo wiejskie.

Pan Wilhelm Homolacs starszy, redak
tor rzeczonćj krytyki jest w ogólności 
tego samego zdania, które ja w powyź 
rzeczonym referacie dość wyraźnie wy
powiedziałem, czyli inaczój, on chce, tak 
jak i ja , ażeby roli oddane było absolu
tnie to samo, co jćj się ujęło przez zbiór 
roślin; nie zaniedbał jednak p. krytyk po
budzić przytóm ciemnych podejrzeń, we
dług których „zbałamuceni, łatwowierni 
i niedoś.wiadczeni" gospodarze wiejscy z 
powodu referatu mego na zgubę narażeni 
być mogą. —  Są to tylko czcze frazesy, 
które w następny sposób na prawdziwe 
tory sprowadzić zamierzyłem. Pan Hom 
raczył wprowadzić w wątpliwość niektó 
re przezemnie podane liczby. Nic łatwiej 
szeg o , jak podobne roboty krytykować 
z książką w ręce o gospodarstwie lu 
chem ji, zw łaszcza, że rozbiory pojedyń 
czych chemików, ulegając różnym wpły 
worn, bardzo często od siebie się różnią. 
Tak p. Hom. wierzy w H eidena, jak ja 
w mym elaboracie na Emila W olfa, sła
wnego autora „Analiz popiołów" się po 
woły wałem.

Pan Hom. zaczepia postawioną prze 
zemnie liczbę zubożenia gruntu. W  mo 
im orig. referacie, oddanym p. prezesowi 
filji towarzystwa gosp. rolniczego tarnow
skiego policzyłem  i powtarzam to jeszcze  
raz, że 60 korcy ziemniaków zabierają 
38 fnt. azotu, 68 fnt. kali i 19 fnt. kwa 
su fosforowego. — Pan. Hom. liczy stra 
tę wyżćj, z powołaniem się na statystykę 
Heidena, zdaje się jednak przytóm w wy 
datki zaliczać i zbiór badyli ziemniacza 
nych i to w zielonym stanie, jako towar 
targowy sprzedane, co ja u m y ś l n i e  
pom inąłem , albowiem jak wiadom o, go 
spodarze zbierają bardzo rzadko badyle, 
tylko takowe po wykopaniu ziemniaków 
rozrzucają i niszczą.

Czyli podobne poprawki przy tych o- 
kolicznościach mają jakąś wartość, niech 
czytelnik sam osądzi!

Nie myślę wcale, aby referat mój, jak 
się pan Hom. obawia, miał wprowadzić 
w błąd któregokolwiek rozumnego gospo 
darza wiejskiego. Wyraźnie bowiem, ostrze 
gałem od sadzenia na wielkie rozmiary zie
mniaków dla celów fa b ry k i i  oświadczyłem, 
źe tylko wysokie ceny ziem niaków , umoźe- 
bniające obfity zwrot nawozu, spowodować 
m °g(i gospodarzy wiejskich produkować zie
m niaki dla rzeczonej fa b ry k i , szczególnie zaś 
ostrzegałem przed przedwczesną zmianą p o 
rządku płodowego na korzyść rozległej p ro 
dukcji ziemniaków.

O ile mi wiadomo, tak tóż wyczeku
jąco gospodarze względem rzeczonój fa
bryki się zachowują, i jedyny wyjątek 
jomiędzy nimi stanowi pan W ilhelm Ho- 

molacz starszy, który zaraz po wybudo
waniu fabryki krochmalu w Tarnowie, 
zatćm już w zeszłym  roku, na wielką 
skalę produkcję ziemniaków rozpoczął, 
pomimo tego, że już wówczas metody 
Teści o uzyskaniu albuminy (białka ro
ślinnego) zupełnie nie znał, a o którój 
już późnićj niektóre objaśnienia dać mu 
niałem sposobność, i już wtenczas prze
konał się, że fabryka sama żadnego wy-

zamówienia u wiedeńskich przemysłowców hr. I rz ą d ó w . D o te le g ra fo w a n y c h  n a m  p rz e d -  
Edm und Zichy i hr. O tton Chotek. Spodziew aćl w c zo ra j s łó w  B is m a rk a  w t ć j  m a te r j i ,  
się należy, że ten przykład  patrjo tyczny znaj-1 p rz y b y w a ją  d z iś  s ło w a  G la d s to n a  w y rz e -  
dzie licznych naśladowców. I c z o n e  n a  m ity n g u  w  K in g s -C o lle g e  w  Lon-

Ze S tutgardu donoszą, że liczha wystawców I d y n ie . G la d s to n e  s ta je  w o b ro n ie  re lig ji ,  
z W irtem hergji wynosi dztąd 480— 500. I p o w s ta je  p rz e c iw k o  s k e p ty c y z m o w i w  u- 

. . - . K om itet wykonawczy opawskićj komisji wy-1 m ie ję tn o śc i —  a le  z a ra z e m  p rz e c iw k o  d ru -
y m źo  p ło d o z m ia n ie  ż y to  ozi- stawowój otrzym ał doniesienie, że arcyksiąźę I g ić j w p ro s t  sk e p ty c y z m o w i p rz e c iw n ć j 
icd o lo n  do  d szo th o v  ozini^.i A lhr^rłit woimio ^  Rmełnn.: .  ~  u I  2 • _______•_ • • -r

nagrodzenia za zubożenie gruntu nie daje.
Pan krytyk odstąpił wówczas od swego 
płodozmianu, uprawiał zamiast buraków 
dla bydła ziemniaki dla fabryki, i stwo
rzył nowy płodozmiau, trzeci w sześciu 
latach. Był tyło łaskaw, udzielić mi wia
domości o tćm, a o ile sobie przypomi
nam, że w tymże płodozmianie żyto ozi _  ; ____________j ______   ̂ ^  v
m e jako p rz e d  p ion  do p sz e n ic y  o z im ćj I A lbrecht weźmie udział w wystawie powszech-1 ostateczności, p rz e e fw "dogmatowi nieomyl- 
w y s tę p o w a ło , k tó r a  n o w o ść  m n ie  D atu lnój  razem ze Szląskiem. W iadom ość ta wy-lności. Dogm at ten, powiada Gladstone 
ra lm e  w podziwieme wprawiła. w ołała wielką radość. jest wypowiedzeniem wojny nieustającćj

Gdzież te d y  tu ta j  k o n s e k w e n c ja  ? . kto | ---------postępow i; jest najwyższą uzurpacją, do
Ogłoszenie. —  W sk u te k  reskryp tu  m in i-1 k td r^i P osuwaj% się bezzasadne roszcze- 

sterstw a handlu z dnia 29 kw ietnia rb. podaje I n ' a  duchowieństwa.

wprowadza w błąd? czy j a ,  który przed 
wszelkiem sangwinicznćm pojęciem rze
czy ostrzegałem, czyli p. Wilhelm H om o
lacs starszy, który właśnie przeciwnie czy
ni jak naucza.

się do wiadomości, że rząd rosyjski przyzw olił! 
rozporządzeniem  z dn. 25 lutego rb. na dalsze!

Szanownemu krytykowi nie podoba się, L ^ ' h ^  ^  kraJ°.wc<5w jak 1 dla obc°kra' i v  k ijo w y c h  na prow adzenie wolnego handlu drze-że szukałem wynadgrodzenia nawozowe
go przez zakupno paszy, a przez to w y
mianę w gospodarstwie bydlanym. Owi
nął on to w sofistyczne zapytanie: „ je
ż e l i  s i ę  w s z y s c y  t e g o  s p o s o b u  
c h w y c ą ,  o d  k o g o  b ę d ą  p a s z ę  i 
p o d ś c i ó ł k ę  k u p o w a ć " ?

Przedew szystkiem , że tego obawiać się 
nie należy, bo nie każdy g run t usposo- 
biony jest do upraw y ziem niaków, i nikt

olnego
wem budowlanćm na D niestrze i P rucie  wedle I 
norm  w ydanych d. 8 kw ietnia 1847 i 25 maja 
1861 roku.

Ostatnie telegramy.
Berlin 17 maja. W sprawie jezuitów  

sejm przyjął wniosek kompromisowy wzy
wający rząd, aby przedłożył projekt u- 
stawy porządkującój prawne stanowisko 
kongregacji i stowarzyszeń zakonnych; 
kwestję ich przypuszczalności i warunki 
tćjźe, tudzież na szkodliwą dla państwaWiadomości „ _ ______

z b iura izby handlowo-przem. k rakow skiej  I czynność tychże kongregacji mianowicie 
o targach na Baranie i na Kleparzu Ijezuitów ustanawia kary.

w dniu 16 i 17 maja odbytych. I Wersal 17 m aja Zgromadzenie narodo-
  Wczorajszy targ na Baranie pod względem I we przyjęło  p ro jek t ustaw y względem

nie znajdzie się tak  ry zy k u jący m , a b y |dowozu był lichszy od ostatniego; za to p o d lsk ład u  trybunału  państwowego w spra- 
większą część pól swoich poświęcić chciał, I w,z®1?dem ożywienia i chęci kupna był więcćjjwie jen e ra ła  Bazaina. 
oprócz tego nadzw yczajna produkcja  zn i- | ozywiony. Żyto cokolwiek przydrożało. Innej Konstantynopol 15 m aja. Dziś udał się 
żyłaby ceny ziem niaków do tego stopnia, | Produkta “trzymały ceny z przeszłego targu, j sułtan do „W ysokićj B ram y". W ielki we- 
żeby nik t ziem niaków sadzić nie chciał. Płacono za pszenicę 252 ft. 46 — 51, żyto zyr odczytał spraw ozdanie o ogólnćm po- 
P rzy  doświadczeniach na m ały ro z m ia r,j 23f  fnt- 36—41; jęczmień 202 fnt. 27— 3 1 ,|ło ż e n ju  cesarstw a i zaw iadom ił o zawar- 
k tóre uważam za jedynie m ożebne a s to - |ow*es *32 15— 20, groch 252 ft. 40 d o jen i umowy z bar. H irschem .
sowne w naszym  interesie, p o z o s ta n ie m y ]^  Ẑ P- | Sułtan  odpow iedział, że zawsze życzy
na długi czas w możności bogatą w p ro - | Dzisiejszy targ na Kleparzu z braku zagra- j sobie pom yślnego rozw oju cesarstw a, że 
teinę paszę dokupow ać, a jeżeli pan Ho-J n!c2“ych kupców wprawdzie niebardzo był oźy-j jed n ak  przedew szystkićm  zadowolony je s t 
molacs sobie źynzy, m ogę mu co do pod | wiony, ale ceny niewielkićj uległy zmianie.— jz  postępów  poczynionych w ostatnich 
ściółki udzielić wiadomości, kto w naszćj | P '?knćj pszenicy więcćj poszukiwano, a żyta| 6 m iesiącach przoz reform y i zaoszczę-

1 — 1 .       T t # t • 1.  1  1  I 1—. .  — i      _ i  y—i  « .  a t  I  J  _ A .  f t  1  J 1 i i  .okolicy najczęścićj słomę sprzedawał.
(Dokończenie nastąpi.)

dość duzo zakupiono na wagę do Galicji. | dzenia. Sułtan  zaleca dobry  zarząd  o u- 
Płacono za pszenicę 170 ft. 11.20 —12.60; trzym anie kredytu  krajow ego, w yraża za- 

zyto 160 ft. 8.50—9.60; jęczmień 140 ft. J dowolenie z pow odu rów now agi w budże- 
7.25—8; owies 100 ft. 4 —4.25; jagły 1 4 .5 o jcie i środków’ użytych w spraw ie dróg

W ystaw a pow szechna  w  W ied n iu .— I*10.15. 75 l ła' żelaznych w Rumelji.
Czytamy w Weltausstellungs-Correspondenz: | . " ndryCn0W maja. —  Pszenica 6.05, źy to j Konstantynopol 17 m aja. Spraw ozdanie

Na żądanie publiczności nieraz ju ż  z różnych j?czmieó 3-85> owie» 1-90, groch 7 .— , roczne wielkiego wezyra przedłożone suł-
stron objawione w ydała jenera lna  dyrekcja sy -j . ydza  4' 60’ ziem niaki i - 65, siano 1.35, tanowi stw ierdza, że w ojsko tureckie wraz
tuacyjny plan wystawy, k tóry  ułatw ia znako- konicz 1’5 0 > słom a U drzewo tw arde 9, mięk- z rezerw ą wynosi teraz 800,000 dobrze
micie orjentow anie się w położeniu i rozm iarach | ^.'e t 6’ „ °A°Wlta fun t mi?8a ° - 2 1 > m asa] uzbrojonego i w potrzebną ilość arm at
gmachu wystawy. Do planu wystawy dodany 
je s t  tekst w yjaśniający w niemieckim, francu
skim i angielskim języku. P lan  ten  nabyć mo
żna w kasach placu wystawy za 20 c.

L ipska Illustrirte  Zcitung, k tóra sprawom 
wystawy pośw ięciła osobne miejsce w swoich 
ła m a c h , podaje w ostatnim  num erze rycinę 
przedstaw iającą budow ę wielkićj ro tundy na 
placu wystawy.

W edług doniesień z B erlina zgłoszenia u- 
działu w wystawie powszechnćj nadchodzą

masła 1.50, wyrobnik dziennie 0.25—0.60. | zaopatrzonego żołnierza; rozwój mary- 
Gorlice 14 maja. — Pszenica 6.30 — 6 .5 0 , j u ark i stawia Turcję na pierw szorzędne 

żyto 5 —5.20, jęczmień 3.80, owies 2.60, zie-| m iejsce m iędzy m ocarstw am i m orskiemi; 
mniaki 2.20, siano 1.80, słoma 1.40, ft mięsaj obw arow ania granic postępują szybko, a 
0.15, drzewo twarde 6, miękkie 4.20. | arsenały  pracują nez ustanku.

Sprawozdanie wylicza polepszenia i 
. . . .  , . i rozwój w deparpatamencie sprawiedliwo-
Wiatiomości tsicgranczno. ści’ w szk°1,jict.wie) w komunikacjach,
o__n„ • n i l  . . |m arynarce, górnictwie i rolnictwie. Spra-
r r a g a  logo  maja. Kóżnemi pociągami I wozdanio finansowe podaje znane już
flP.firnwomi nriłTtKTrłrt ł-n /vU/vK DA A/WI i t  i i . r. «. r  *4 . „ . J .

odpowiedzi swej

niz się centralna kom isja niem iecka 
dziewała. D zienniki południowoniemieckie za

r a ;  "  T Cer,0Wemi Przy b?ło tu około 30,000 zkądinąd daty. Sułtan w 
j liczbie I . na„ ur°Pzystość śgo Jana Nep. wyraża" zadowolnienie zźnych stron  Niemiec w daleko wiekszćj liczbie i g - wJ ra z a  z a d o w o ln ie n ie  z re z u l ta tó w  już

............................................ 1 teeo sDo-l • . • \ v ,a‘ , & kra) ° ^ J  konferen- osiągniętych; ubolewa nad tćm , że stan
ieckieza 9 1 j 7 - byJ° obecnych 96 delegatów, finansów nie budzi jeszcze zaufania wuziicnaia. A/ziieimiKi poiuani owoDiemieckie za-1 u r70nrrt tt i m- i li  . . . ™

pewniają, że udział Wirtembergji w wystawie w „ „ j y Koloman Tisza. Obrado- kraju i niezupełnie odpowiada potrzebom
paryskiej i w i.d .i.k iij pr„ J L .  n W l i  “ Z” ‘je  ie  „ ie k  dai.iej-
stosunek 2 : 5. Na jednego mieszkańca z Wir- P p S J i  t  u szy w ym aga energiczniejszego działania.

' 1 Keszt 15 maJa- R z?d francuzki odw o-| Nowy Jork 16 maja. (Telegram  pod-
^Wir-1 P°pawani®P:i kandydatów. | 8Zy wymaga energiczniejszego działania.

tembergji, który zwiedził wystawę powszechna J  „ “ “f," * fra? cf k l  odwo- Nowy Jork 16 maja. (Telegram pod-
w P s r jiu , przypadnie 10 L . z k a L w  zwie-1 “ aZ i T ™ X . d z “i K e l ! “ »r* L> ”aH e ~ ld “ ' . T r i b d n e ^ i  „ W o rld "cota nie obsadzi już więcćj tćj posady. | powstają żywo przeciw przyjęciu propo-

Zagrzeb 15 maja. W  całćj Kroacji i zycji angielskićj. „Herald" radzi Granto-
blawonji _ odbędą się wybory do sejmu wi cofnięcie tćj propozycji, by kraj od
ÓJgo maja. Stronnictwo narodowe odby- hańby uchronić.

dzających wystawę pow szechną w W iedniu. 
W łaściciele restauracji w różnych m iastach Nie
miec starają  się o w ynajęcie lokalu na placu 
wystawy w celu założenia restauracji. I  tak  np. 
ubiega się o to A. J .  L uckm ann, właściciel 
słynnege handlu łakoci w H am burgu.

 -----y - | hańby uchronić
wa jutro demonstracyjny meeting. Konwencja republikańska w Jorku przy-

e r i n  o maja. W  tutejszych sferach ję ła  rezolucję na rzecz powtórnego wy-
Kroackosłoweńska komisja wystawowa stara I w ia d o m i  o M m  Potwier^zaJ  ̂ boru. ciała prawodawczego w stanie Con-

się usiln ie o ułatw ienie nauczycielom  zwiedze- L ie r z a  te rm in a  w y p ła ty "  k o n ^ y b u c j ^  w o '  n e c t lc u t ‘ . ( 'y  bJ a ła  r e P “ b l>k a m n a  Ferry’eg o 
ma w ystaw y pow szechnói. I ;  z -  i  i  ■ i  ■ ^  " j w u u y u u o j i  wu

Włochy wyszła na wystawę wiedeńska k ilk -|J “ J £  ’ -1 W- f P?8Ób Przy sPie
specjalnych kolekcji. I ^ak 7p. donoszą z Pa ^ e  cpróżmeme zajętych departamentów 

J p aonosz  ̂ z ra I VViadomości o oświadczeniach ze strony
lerma, że tam tejszy badacz przyrody Paw eł I „Jomieckiej są  nieprawdziwe. Hr Arnima 
Cultera uk łada dla wystawy wiedeńskiej umie- ■ * • -

u p . , . , d ko w „ r  ijętn ie
rolniczą produkcję Sycylji.

W łaściciel fabryki Ludw ik Dam back, ofiaro 
wał 1000  zła. w gotówce na pom nożenie ka

I  ma z tego sprawy.
W rocław  15 maja. W edług doniesień

p itału  zakładowego fundacji założonej przez ^ X ^ ^  o g ło s z e n ie  p is m a
barona Schwarz-Senborn, a  zarzadzanćj przez 7  • Antonellego m e p rz y jm u ją c e g o

cych do austrowęgierskiego stanu handlowo- t s f n n ,  ^  ^
przem ysłowego, techników, nauczycieli p r z e d 1̂ ,  ma t o  / p  • j  • • u
miotów kom ercjalnych i przem ysłowych, a  g ł ó - L ”^  n a d  m aJ a - ( P o 6 ie d z e n ^ ' z b y ,  ro z  
wnie robotników  ze w szystkich gałęzi prze- P 1  b u d ż e te m  m in is te rs tw a  sp ra w

,ySł u I z e w n ę trz n y c h .)  C a ru tt i  ź ^ d a  w y ja śn ie ń  co

Juz' obecnie p.zmjtfwcy.. „ i  d<> n » d l l  w o b e c  la c s e p e k  
™ „ i«  . 1  znakom itych "osdb, T ! « ^  - ~ ~ - . M g . j A u . ,  o .  t o 4 U
sohem pragną nastręczyć im sposobność do 
przygotowania przedm iotów  na  wystawę. D o
w iadujemy się , ze w tym  celu zrobili znaczne

ta .  r* P  a  p  i  e  r  ó  t r t i  e >  m l  i
żącejąj ptacą

KP.AKQW 17 maja. złr. w. a.

5‘Yo Obiig. indem, galic. 77 60 76 26
kupon ubiegły 02!

4%  Listy zastaw, galic. 76 — 74 75
kupon ubiegły —161

r-=/0 1 isty zastaw, galic. 83 60 82 60
kupon ubiegły — 188

4%  Listy zastaw, polskie 91 25 90 -
kupon ubiegły —160

6%  Listy zastaw, polskie 92 50 91 —
kupon ubiegły — 200

6°/o Listy zast. hip. gal. 90 60 89 25
kupon ubiegły — 12®

6 ’/o Listy zast. bauku włść. 93 — 91 25
kupon ubiegły — 226

Akcje kolei Kar. Ludwika 256 — 252 _
„ „ C zem .-Jassy.. 167 — 163 -
„ banku dla handlu i

przemysłu 80........... ------- — —
Losy 5°/o (Donau Regulir.) 98 — 95 —
Losy prem. w egierskie.. . — — — —

Losy m. Stanisławowa.. . . 27 — 25 —
Frebro nowe austryackie. . 112 26 110 60
Srebro polskie stare........... ------- — —
Srebro (obrączkowy rubel) 176 — 169 —
Ruble papier, rossyjskie . . 154 35 152 76
Talary p ru sk ie ................... 169 25 167 25
rak at obraszkowy........... 5 43 6 33

29-frankówka....................... 9 06 8 94
Półimperjal rossyjski......... -------- -------

WIEDEŃ, 16 maja.
Dług państw a:

Henta austryacka . . . .  5% 64 60 64 46
„ „ w  srebrze 5% 71 90 71 16

Losy.
ząd. z r. 1833 całe za 100 331 — — 329 —
* „ 1839 */» s 100 323 — 323 —

4 /» rząd. 1854 „ „ 250 94 60 94 —
6%  > tl8 6 0  całe „ 500 102 60 102 26

* s 1860 */» „ 100 123 50 122 60
Rząd. 1834.............100 146 — 145 76
Como Renten za 20......... 24 — 23 50
* %  Donat, Reguł, za 100 97 60 97 —
Węgier, poi. premiow. 100 104 25 103 76

<ę» c 1  a s  y .

mk
wa.
mk
mk,
wa.
mk

3% Tnreck. wpłać. 400 fr, 
Kredytowe 1860  r. 100 wa.
Clary   40 „ mk.
Donau Dampfschff. 100 
Keglewicza.. . .  na 10 
Ofen(Budy) na 40 9. wa.
P a lf y  na 40
Kudolfa . . .  „ 10 ,
Salm ........... „ 40 ,
St. Genois „ 40 , 
Stanisławów. „ 20 
T ry e s tu ... .  „100 , 
W aldstein.. „ 20 , 
Windiscbgratz. 20 ,

O bligacje.
Indemniz. buków.. . .

„ galicyjskie
„ siedmiogrodzkie
.  węgierskie . .

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 5% sz.l20

Akoje bankowe:
Anglo-anstr. za JOO sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

V węg. 80 „ 
Centralbank austr. 80 wa 
Credit Anstalt „ 1 6 0  „
Depositenbank „ 80 „
Esc. -Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
B’ranoo austr.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galie, dla handlu

i przemysł. 80 „
„ Landsbk Lwów 80 „

Handelsbk Wied. 160 „ 
Hypot. galjcyjs. 100 „
Nationalbank................. ..
Ogólnego austrjackiego „ 
Unionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „ 
Wechslerbk wiod. 80 .

żądają) płaoą
złr. w. a.

74 60 
186 
38 26 

101 50 
18 60 
33 50 
30 
16 26 
42 26 
30 23 
26 — 

119 50 
24 -  
24 60

76 —
76 80
79 50 
82 26
80 — 

109 60

300 — 
106

126 —

329 25 
100 — 
996 —

136
104

215 50 

831 —
•)ai _
301 60 
125 25 
200 25 
306 60

74 26 
185
37 75 

101 —  

17 60 
32 60 
29 50 
14 76 
41 76 
29 76 
26 50 

118 60
23 -
24

75 60
76 40 
79 -  
81 76 
79 60

109 26

299 
105 —

126 —

323 76 
99 60 

900 —

136 26 
103 -

214 60

329 -  
•230 — 
301 — 
124 76 
199 76 
305 60

W echslstub Gesel. 80 
)V ien.B nkV erein 80 
Zivnost. b in k a  p.

Ćechy a  M oravu 100

Ako|c kolei:
AlfSId Fm m ew .a. 200 sr. 
B6hm. Nordbahn 160wa.

„ W estbahn 200 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw.w .a. 200 sr, 
Ferdin . Nordbhn lOOOmk. 
Frane. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
Kaschau O derberg 200wa. 
Lem b. Czem . Jassy  200 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oost.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
Kudolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Sildbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 600
T heissbahn   200wa,
Tram way wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 

„ '  Nordostbh.wa. 200 
„ O stbhn (128 sr) 80wa.

Akoye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8Ci

złr. w.

297 -

Wied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
Forstprodukte  200
Hotel Wied................. 200
Inneberg h u t .............  100
Masz. cegieł, wied.. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. Mariazel huty. 80 
Schloglmiihle P ap .. .  80
Wied. pryw. Telegraf, 20i

180 76

262 
150 — 
249 75 
213 — 
2317— 
211 50 
•255 76 
186 — 
166 — 
142 —

211 60
186 50 
111 60 
180 — 
183 — 
361 60 
197 30 
183 50

275 75 
•287 — 
166 — 
166 60 
138 50

122  —

187 —

29 —

190 25 
88 _

98 — 
115 —

! p«aoą ząuająl a taps
w. a. złr. w. a.
130
296 Listy zastawne.

Allg. oest. Bd.Kr. los5°/° sr 103 80 103 40
„ „ 3 3  lat los 5%wa 

Centr. Bd. Cred. 40 5 '/, %
88 60 83 25
95 25 94 75

Galic. Tow. kred. . . .  4% _ _ __
180- 26 t  u „ . . . 6°/( — _i 83 _
_ — „ Banku Hyp. . . .  6°/f 90 _ 89 5f

260 — „ Bank. W łoś.. . .  6% 92 75 92 26
_ _ Nationalbank m. k .. 6% — — _ _

249 25 „ w. a . . .  5% 92 75 92 60
212 — Oest. Hypoth. 10 rocz, 5t/j 96 25 94 76
2312— 50 „ 5‘/j 94 _ 93 _
210 76 0 . Kred. & Vorsch. „ 5 — — _
256 26 b • „ 35 „ 5% 88 75 88 26
184 50 b D „ sr. „ „ 5n/o 99 25 _ _
166 — Węg. tow. k re d ... .  6 7 ,% 90 20 90 —
141 —

Gbilgl pierw szeństw a:
211 _ Alfold Fiume 6%  sr. 93 76 93 50
186 — Bohm. Nordbahn 5%  „ 102 50 102 _
111 — „ Westbahn 6%  „ — — 9-2 50
179 50 E lisabeth .............  6% „ 92 76 92 25
182 — 1869 -  70 6%  „ — — 103 60
361 — Ferd. Nordbh m.k. 6% 91 75 91 26
197 10 „ „ w .a. 5% 86 — 85 60
183 — b „ „ 5% sr. 104 — 103 60
— — Franz. Josef „ 6%  „ 101 25 101 _

275 25 Gal. Kar. Lud. „ 5% „ 104 60 104 _
286 60 b , H- em. „ 5%  „ 102 — 102 60
165 50 » W łL  m .  „ 5% „ 99 60 99 25
166 25 Kasch. Oderb. „ 5<yo n 93 90 93 70
138 _ Lwow.-Czem.-Jassy:

„ I. 1865 w .a. 5%  „ 78 60 78 40

121
„ H. 1867 „ 5%  „ — — 89 50

80 „ IH. 1868 „ 60/, „ 83 — 82 76
186 — Mahr. Sch.Cntr. „ 5%  „ 88 75 88 26
— — Oest.Nrdwstb w.a. 5°/0 sr. 101 64 101 4<
28 — Rudolfbahn „ 6% „ 96 50 96 20
— — Siebenbur. I. ” 5°/, ” 93 25 93

189 76 Staatsbahn 500 fr. szt 133 _ 132 50
86 — Siidbahn (Lombardy) „ 114 — 113 75
— — „ złr. 200 5%  sr. 95 50 95 25
96 — Siid-nord. Verb. w. a. 5% 79 — 78 _

114 25 „ „ w. a. 6°/0 sr. 98 — 97 75
— — Thaissbaha...........,6 %  „ — — — -

Węg. gal. Lupk. 5%  „
„ Nrdost 300 5%  ii 
„ Ostbhn 300 6%  ą
W eksle na 3 mles.

Frankfurt skont. 3 1/, %  
Hamburg „ 2'-/,
Londyn „ 2
Paryś „ 6

Monety:
Dukat w ainy .............
20 frank, austr..........

„ francuz.. . .
3rebro   .........
Talar pruski . . . . . . .

LWOW, 15 maja. 
Akc. banku hip. gal. 100 

„ „ krajów. 80
Listy zast. galic 5%

.  ę . . . 4 %  

. banku hip. 6% 
„ włościan 6% 

Obligi ind. galieyj. go/.
Pdłimperiał ros.............
Rubel srebrny obr» U22A..I 

papier.

WARSZAWA 15 maja. 
Wexle Londyn 1 f. st. 3m. 

Paryż 300 fr. 10 d 
Wiedeń 150 złr. 2 m 

Akcj e kol. w/arBz.-wied. 
„ warsz.-bydg.
„ warsz.-teresp

Listy zast. ssrji 1 . .  4°/0
i „ „ 2 . .  4°/0

kupon ubiegły 
i „ nowe. . . .  5°/0

kupon ubiegły 
, likwidacyjne.. 4°/0 

kupon ubiegły

BERLIN 15 maja. 
Obiig kol. rumuń. 7’•/,<'/

90 251 
89 76|
82 25

95 10
83 45 

113 20
44 45

6 39

9 — 
110 86 
168 25

165 50
70
83 30
76 50
90 —
93 —
77 — 
9 15 
1 80 
1 55

Rs. k.
7 36

88 06
97 20

76 —
121 76
92 15
91 — 

1 53
91 20 

1 91
77 — 

1 60

talar.

44 45

6 3 8 1

8 99 
110 70 | 
168

włoskiego. V isconti-V enosta odpowiada, 
że uznał to za korzystne dla dobrych sto
sunków m iędzy oboma krajami, zwrócić 
uwagę rządu belgijskiego na pewne fakta.

W  odpowiedzi na nasze zawiadomie
n ie—  powiada Visconti-Venosta —  otrzy 
mał poseł belgijski polecenie, aby objął

 posadę swą w R zym ie, a zarazem rząd
zącająjjjłacą I belgijski oświadczył nam swe życzenie 

w. I pozostawania z nami w przyjaznych sto
sunkach.

82 - I  Konstantynopol 14 maja. Dnia 20 bm 
udaje się jenerał Ignatiew w towarzy-

95 — I stwie pierwszego tłumacza p. Enouego
83 351 do Petersburga.

113 l o |  _
Przegląd polityczny.

Sierdziły się dzienniki wiedeńskie, żeś
my o nowym planie akcji z lekceważe
niem pisali; dziś nowy ten plan już po
szedł ad acta. Rząd oświadczył wczoraj 
w podkomitecie, że dotyczące doniesienia 
dzienników były przedwczesne; że rząd 
nie powziął jeszcze żadnego planu dalsze
go postępowania z elaboratem. Tak samo 

 jak p. minister, również i N . f r .  Presse,
89 5 0 1 wycofuje się z tćj sprawy i pisze dziś, że 
92 25 „skrupuły jćj przeciwko tem a planowi 
76 351 okazały się uzasadnionemi."

~  W czorajsze posiedzenie izby niźszćj 
1 531 ważnćm jest z powodu interpelacji Rech- 

bauera w sprawie przeprowadzenia i uzu- 
Bs. k. pełnienia ustawodawstwa wyznaniowego.

34 Za Rechbauerem stoi w tćj sprawie całe 
“  ~  stronnictwo „młodych," które stało się
96 — teraz czynnikiem pchającym rząd naprzód 
76 6o|na drodze rozwoju liberalnego. Dawnym

12 j ~  liberałom nie na rękę jest ta taktyka mło-
90 701 dy ck' która ich zmusi wnet do okazania
 właściwćj barwy swćj w kwestjach zasa-
90 90 dniczych.
— — „Dogmat nieomylności" nie przestaje 

_  być przedmiotem dyskusji i zarzutów w 
parlamentach i mityngach, a najwięksi 

ta la r I mężowie stanu Europy stwierdzają nie- 
5 - 3/s : zgodność jego z podstawami dzisiejszych \

164
68 — I 
82 80 
76 -

przeciwnika Granta, senatorem.
Nowy Jork 16 maja. W iadomości z Ja- 

ponji donoszą o okropnym pożarze w 
Jeddo, który ogarnął przestrzeń czterech 
mil kwadratowych. 30,000 osób zostało 
pod gołćm niebem.

Kursa. —  W ie d e ń  17 maja, godz. 2. 
Srebro 110.70. — Akcje kredyt. 328 75.—  
Lombardy 197.90.—  Losy 1860 r. 102 30. 
Losy 1864 r. 145.75.— Akcje franko-austr. 
135.75.—  Napoleony7 9.01. —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 255.— . —  Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 164.50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166.— . —  
Akcje banku 833.— , —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 125.— . —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 71.80. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 76.40. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 200.— . —  Akcje 
anglo-banku 298.— . —  Akcje kolei rząd. 
362.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
132.— . —  Akcje kol. Rudolfa 179.— . —  
Akcj'e kolei pardubickićj 183.50. —  Akcje 
kolei północ. 231 .50 .—  Tramway 289.— . 
Akcje banku budowy 121.80. —  Akcje 
kolei wschodnićj 136.50. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 181.—. —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 106.30. —  Ogólny austrjacki 
bank 237.— .

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny. Stan. Gralichewski.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodza Przychodzą
na kolejach żelaznych rano |po poł. rano ipopoł
w Krakowie: lwow. 11.30 10.28 6.41 3.13

„ „ miesz. 7— — _ 8.58
„ wielicki . . . 9.— — — 6.31
„ wiedeńs. j 6. 3 

10.10 3.30 9.52
11.58 9.

„ na Oświę. wrec. 6. 3 — 9.52 3.21
„ do Wrocł. mysł. 8.— — _ 3.21
„ warszawski 8.— — _ 6.30

w Wieliczce; krakowski _ 5.— 9.38
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2.

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 _
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 5.58 — 5.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 u. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—
„ lwowski ( u. 1.13 

9.28
' n. 1.— 

9.19
—

„ „ miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemyślu: krakowski 6.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
„ lwowski | — 6.39

10.48
— 6.29

10.35
z „ miesz. 10.53 — 10.33

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 _ _ 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.24
„ czerni o w.. 10.49 10.20 — __

■w Brodach: lwowski.. p. 3.23 10.50 3.23 12.21
w Czemiowcach: lwow. __ __ 7.— 9.13
w Mysłowicach: k rak .. 11.33 — _
w Warszawie: k rak .. . . 9.— — — 8.51
w Wiedniu: k rak .. . .  ( 8 . - 5.—

3.39
4.—
3.50 7.32

Ruch pociągów odbywa sie na kolei Karo a Lu-
dwika według zegara lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwćj; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze-



K R A J z soboty 18 m aja.

o a  Aaminlstracyi.
Nakładem W ydaw nictw a „Kraju“ wyszło świeżo

n as tęp u jace  d zie ło :

K O N F E D E R A C Y A  B A R S K A :

U

m iędzy

Stanisławem Augustem,
a Ksawerym Branickim,

w r. 1768,
w ydał

Dr. L U D W I K  G U M P L O W I C Z .

Cena egzem plarza £  zł. wal. au s tr .
Główny Skład na całą Galicyę i W.  Ks. Poznańskie

w  k s i ę g a r n i

Gubrynowicza i Schm idta w e Lwowie.
r l

A.ćlwoK;at

w Myślenicacłi
otwarł tam ie kancelaryę w rynku 

w domu pod „Lwem “.
3138(1-3)

Główna w ygrana
złr. 930000 złr.

N ajm niejsza  w y gran a  175 z łr . 
d. Igo czerwca 1872

odbędzie  się  w ielk ie  losow anie p rzez  rząd  ; 
g w aran to w an ć j po ży czk i prem iow ej c. k ró l. 

a u s trja c k ie j z ro k u  1864 w kw ocie 
1 9 0  m ilionów  9 8 3 . 0 0 0  złr.

M iedzy  400.000 w y g ran y ch  pożyczk i, z n a j
d u ją  sie n a s te p n ja c e  w ie lk ie  w y g ran e : 20 
4 < 3 0  0 0 0  10 a  3 3 0  0 0 0 —  GO a
3 0 0 0 0 0  —  81 a  1 3 0 . 0 0 0  —  20 a 
3 0  0 0 0 ,  20 4 3 3 . 0 0 0 ,  1 4 3 0 . 9 0 0 ,  
29 4 1 3 . 0 0 0 —  171 4 1 0 . 0 0 0 — 352 4 
3 0 0 0  —  432 4  3 0 0 0  —  783 4 l O O O ,  
1350 4  3 0 0 ,  i td . , zaś 1 7 3  złr. ja k o  n a j

m n ie jsz a  w y g ran a  każdego  w y ciągn ię tego  losu .
Ż ad n a  in n a  lo te r ja  nie d a je  tak ich  szans 

j a k  ta  i n a s trę c z a  k ażd em u  sposobność  m a łą  
w k ła d k a  w y g rać  3 5 0 . 0 0 0  złr.

L os je d e n  z n u m erem  se rji i lo su  k o sz tu je  
3  z łr . ,  trz y  losy  5  z łr . ,  siedm  losów  1 0  
z łr . ,  15 losów  30 złr. w. a . w  b a n k n o tach .

Ł ask aw e po lecen ia  za  f ran k o w a n ą  p rz e 
sy łk a  kw oty , w y konyw uje  się p ręd k o , su 
m ienn ie  do k ażd eg o  o b s ta lu n k u  d o łącza  się 
u rzęd o w y  p la n  g ry  —  in fo rm acje  w szelk ie  
c h ę tn ie  u d z ie la  się —  a  po  c iąg n ien iu  listę 
w y g ran y ch  p rzesy ła  się k ażd em u  u d z ia ł b io 
rącem u  b e z p ła tn ie  i w y p łaca  się  n a ty c h m ia s t 
w ygrane . K aczy  się w ięc k ażd en , k tó ry  m a 
c h ę ć , zg łosić  j a k  n a jp ręd ze j i  b ezp o śre 
dnio do dom u handlow ego

J. Breycłia
w e F ra n k fu rc ie  n ad  M enem  

3169(1-6) G rosse F rie d b e rg e rs tra se  N r. 41.

An die lo b lich e

^ FatoriK
des k . k . priv .

ARCANUM
Wien, Neubaugasse, Nr. 70.

D alszy  w y cią g  z je d n e g o  z listów  co
dz ien n ie  n ad ch o d zą cy ch ;

P o n iew aż  sp ro w ad zan e  od P a n a  c . k .

,ARCANUM“
n a  szczu ry  i m yszy nader sk u tk u je , p rzeto  
p roszę  m i p rzy słać  je sz c z e  w ie lk i s ło ik  — i 

I '  zos ta ję  z pow ażan iem
M a r c i n  I n d e f ,  

k a p e la n  m iejscow y w L u c in e  p o d  L u b ia n ą  
1 m arca  1872.

R ów nież praw dziw e myclło cytry
nowe, n a jsk u te czn ie jszy  śro d ek  przeciw  od- 

i ’n ag n io tk o m  d ostać  m o żna w  K R A K O 
W IE  u . p. W ilh e lm a  F e n z a  w R y n k u  nap rzeciw  
k ośc io ła  Ś. W o jc iech a  i Jó z e fa  J a h n a  w  . -
N O W IE  u p. W ielogórsk iego  —  w e L W O W IE  
J .  W . K ró likow skiego  —  w P R Z E M Y Ś L U  u  G aj- 
d eczk i —  w R Z E S Z O W IE  u  I. S ch e itte ra  i spó łk i, 
w  N. SĄ C Z U  u  p. Ig n aceg o  G aran a .

C E N Y : Je d e n  sło ik  m y d ła  cy trynow ego  
50 ct. —  „T ru c izn y  n a  szczu ry" duży  sło ik  1 z łr. 
10 c . ,  m n ie jszy  90 c. v

N a  zam ów ienie, p o jed y n cze sło ik i p o sy ła  się za 
p obran iem  n a  poczcie. " W

Karol Friedlein
zegarmistrz

w  Krakowie.
Z akupiw szy  osob iście  od n a jce ln ie jszy ch  fa b ry 

k an tów  za  go tów kę, zn aczn ą  ilość  zeg ark ó w  k ie 
szonkow ych  z ło tych  i sreb rn y ch  w  najrozm aitszy ch  
k sz ta łta c h  i  g a tu n k ach , zeg aró w  p a ry sk ich  b rązo 
w ych i m arm urow ych , zegarów  p endu łow ych , ze
g aró w  am ery k ań sk ich , zeg aró w  śc ien n y ch  gospo
d arsk ich  i b u d z ik ó w  fran c u sk ich  sp rzed a ję  takow e 
po cen ac h  n a jta ń sz y c h  i je s te m  w m ożności w y
trzy m ać  w sze lk ą  k o n k u ren c je . 3127(3-8)

jjp y *  O trzym ałem  rów nież ta k ż e  w ielk i tra n sp o r t 
zegarków  k ieszonkow ych  m etalow ych  R em ontoarów  

N ie m niej urzadzilłfln  m o ją  p raco w n ię  pod ług  
n ajnow szego  system u, zaopatrzyw szy  j ą  w n a jn o w 
sze p rzy rz ąd y  i p rz y b o ry  u ła tw ia ją c e  szybką a 
d o k ład n a  n ap raw ę zegarów  i zegarków .

W szelk ie  zam ów ien ia  zam iejscow e u sk u te czn iam  
szybko  i dok ład n ie , ja k o  też  rep e ra c je  p rzy jm u je  
i odsełam  pocztą .

WARSZAWSKI

pośw ięcony

literaturze, ośw iacie, biblio
grafii i księgarstw u

Z * . 1 8 7 1 .  3092(1-3)

C e n a : n ieo p raw n y  4  z łp .,  op raw n y  5  złp. 
iggg— N ab y ć  m o żna w  k s ię g a rn i

D. E. Friedleina w Krakowie.

ZARZĄD ' _
m asy konkursowej p. W incentego Kirchmayera

zwraca uwagę chęć kupienia mających, że

na dniu 22 maja S872 o god. SO rano
odbędzie się w krakowskim Sądzie Krajowym publiczna licytacyjna

sprzedaż realności pod Nr. 39 Dziel. I. w Rynku 
głównym w Krakowie położonej
Cenę wywołania stanowi summa 45.249 złr. w. a. 3i59(t-4) 

Wadyum wynosi 4.524 złr. w. a.
Warunki licytacji i akt detaxacyi sądowej mogą być przejrzane w regi- 
straturze sądowej lub w kancelaryi ’adwokata dr. W yrobka w Krakowie.

Examinowana

Nauczycielka Poiła
p o sia d a jąca  d ok ładu ie  ję z y k  fran c u zk i, n iem ieck i 
i m uzykę, sz u k a  pom ieszczen ia  od 1 lip ca  r. b. 
w G alicyi. —  U p rasza  się o lis ty  fran k o w an e  pod 
ad re se m : Ij. 3 . BIłoIcI. p o s te  re s ta n te , 
P o zn ań . 3139(2-3)

Fortepian Koncertowy
zup e tu i o now y, z fab ry k i A. K e rn a  w W ie d n iu , 
w yszczególn iony  m edalem  n a  w ystaw ie P a ry sk ió j,
jest z wolnej ręki do sprzedania

p o d  a d re s s a :
E. G. w Kalwaryi Zebrzydowskiej.

3135(1-3)

H

2517(?-50)

W ien , K arntnerring 14.

Słabym na piersi najmocniej się zaleca.
Wytoorn-e a l e  t a ń s z e  „Jana H otFa.“ i

„  E X T R A K T
y  ed  6 f laszek  n a  dó ł 4 34 cent. 
o CZOKOLADA
“  N r. I . 4 2 z ł r . ,  N r. I I . 4 1 z łr. 30 k r .8JLSBIS

1 3 .  I * .Od 15 maja
n as tap i e iag ła

W Y SPRZED A2
reputowanej stajni z chowu

bydła i koni 3144(2-3)-

sk ładu jącej się ze 150 sz tu k  w ołów , k rów , ja łow - 
n ik a , k o n i i s ta d n in y

we wsi Radwanie,
w pow iecie D ąb ro w sk iem , oddalonej 4 m ile od 
stacy i k o le i że lazne j T arnów .

W y^przcdaż  ta  odbyw aó się b ędzie  codzień  do 
d n ia  10 c z e rw c a , w k tórym  to  d n iu  i n astępnym  
n ie ro zsp rzed an y  in w en ta rz  w drod^p p u b liczn e j 
l icy tacy i najw iecó j o fia ru jącem u  sp rzed a n y  zosta 
n ie . —  B liższe  w y jaśn ien ia  u d z ie la  Z arząd  g o spo
d arczy  w  m ie jscu , o s ta tn ia  p o cz ta  S zczu c in .

G  to re b k a  w iększ. 60 ct., m n ie jsza  25 i 10.
przez codzienne podziękowania tysiąckrotnie doświadczone

Aleks. Fraenkl’a  Jana Moi!a.
G łów ny sk ła d  na G alicję u  p. JOZEFA GQLDWASSERA w dom u D e ich esa  

n a  S tradom iu . S k ład y  w K R A K O W IE : u  pp . a p te k . : T rau cz y ń sk ieg o , S ied lec
k iego , A lexandrow icza i p. cu k ie rn ik a  M asło w sk ieg o ; w e L W O W IE  u  pp. a p 
te k a rz y :  R uck ern , B e rlin e ra , P ipesa , b rac i L azo rsk ich , tu d z ież  u  pp . J u l .  R e isa , 
K le in a  w dow y & R issle ra , F . W . K ró likow sk iego ;"w  Z Ł O C Z O W IE  u  p . ap t. 
F ra n c isz k a  P e tte sc h ’a ;  w  T A R N O P O L U  u  p. a p tek , d ra  B uc lie lta , u  pp . M. 
P a e c h te ra , D . S e n e s ie b a , C. L a tin o k , i II . S p ie lb e rg a , rów n ież  sp row adzać  
m ożna p rzez  w szy stk ie  w zięte  a p tek i i h a n d le  k o rzen n e  w  G alicyi.

Wien. K arntnerring 14.

p r P otw ierd zone i zezw olon e przez m in isterstw a  kilku państw  
i nader zach w alon e  przez w iele  powag lek arsk ich

Braci Lecłer’ów

Z
Cena za sztukę 25 ct. aw,, za 4  sztuki w I paczce 80  ct. aw.
T en  n a jn o w szy  w yrób  e leg an ck ie j f a n n a c y i ,  o d zn acz a  się w i e l k a  t a n i o ś c i ą ,  a  co

'  ' ’ sam y ch  o le jkow ych  i  ba lsam i-
dodaw ać 
jsz e m i i

now szem i kokosow em i i inem i m y d łam i, k tó re  są  j a k  najw ięce j p rzesycone so lam i i d la  tego 
szkodliw e, ba lsam iczn e  m ydło z o le jk u  orzeóhow ego je s t  z tego  w zględu  n a jsk u te czn ie jszy m  
środk iem  n a  ch ro p o w a ta , p o p ad an a  żó ita  skó rę  n a  tw arzy  i re k a c h  —  i m oże h y c  j a k  n a j
lepiej p o lecan e , osobliw ie n iew iastom  i dzieciom  m ającym  d e lik a tn ą  p łeć , ja k o  n a js tó so w n ie j-  
sze do o trzy m an ia  i zach o w an ia  zdrow ej, b ia łej , delikatnej i m iękkiej sk óry , tego  n ie z b ę 
dnego w aru n k u  p ięk n o śc i i zdrow ia.

jgap-  B rac i L e d e r’ow  B alsam iczn e m ydło z olejku orzech o w eg o  j s s t  opa- 
w aue w rókożow ych e ty k ie tach  z d iu k iem  c z a rn y m ; k ażd a  sz tu k a  i p a c z k a  za 
p ieczętow ane sa  p ieczą tk ą  k s z ta ł tu  tu  z n a jd u jąceg o  się  po pow yższych  cenach .

2779(1-12]
S p rz e d a ją  w  K R A K O W IE  ty lk o  panow ie JOZEF JANN, w R y n k u  G łów nym  —  WIKTOR 
REDYK ap t. pod  „B aran k iem " M ały  R y n e k ; —  JOZEF TRAUCZYNSKI, ap t. pod  „K orona" 
W  G łów nym  R y n k u  —  i p a n  JOZEF G0LDWAS5ER n a  S tra d o m iu  w dom u D e ic h e są , ja k o  też  
W  B iałej i>. E d w ard  K og ler —  w B e łz ie  p. A. W . G rot, —  w B óbrce ap t. p. K . M iedlicki 
w B rodach p . E d w a rd  L is z k a  ap tek . —  w B rzeźanach  pan  B. F a d e n h e c h t —  w B uczaczu  
p A. K ercel i K aro l F r . Popow icz —  w Bochni p. P a w e ł N iedzie lsk i —  w C zerniow cach  
p . Ig n a c y  S chn irch  -  w D rohobyczy p. J .  R osenheim  .G orlicach  p. W a le ry  R ogaw sk i

—  w Gródku p. T om aszew ski ap t. —  w G rybow ie p .A lo jzy  M uszyńsk i —  w Jarosław iu  
p. R ohm  apt,. —  w J a ssa c h  p. M ichał N eu m an n  —  w K ołom yi p . J a n  S idorow icz ap t. i 
p . K . L a d e n  —  w  K rośnie p. A. K rzyszto fo rsk i —  W e Lwowie pp. J .  F . K lem a  w dow a e t 
R issler, p. Z ygm unt R u c k e r  a p t., p. A. B e rlin e r  a p te k a rz  (p rzed tem  L a n e n ) , 1 p an  F io tr  Mi- 
k o lasch  —  w M onasterzyskach  p. J .  L ipsch iitz  —  w M ikulińcach p. S tan isław  M iedlicki 
w  Nadwornej p- W ład y sł. D ziem bow ski apt. — w  Nowym Targu p an  K aro l L a u r  w  N o
wym S ą czu  p. Ig n a c y  G aran  —  w  Przem yślu  p. E d w a rd  M achulsk i —  w P rzew orsku  p. F e 
liks Ś w ita lsk i ap t. —  w R adow cach p an  K aro l T e ich m an n  —  w R zeszow ie  p an  
S ch a ite r i Sp. —  w  Sanoku p. J .  Z arew icz —  w Sam borze p. A ntoni K ro m er —  w S ę d z i
szo w ie  p a n  J a n  K o w n a c k i—  w S k a ła c ie  p. T . D ziem bow sk i —  w  S ok alu  p . A. W . G ro t— 
w  S ta n is ła w o w ie  p. F e rd . S teelier ap t. (daw niej T o m an ck ) w  S e r e c ie  p. J .  .D em p m ak  — 
w S u cza w ie  p. J .  Szym onow icz —  w T arnow ie p. TV. T . A. W ie lo g ó rsk i i H e n ry k  ICoy -  
w T arnopoli! p a il A. M oraw etz i p an  W al. S tach iew icz  w W adow icach p an  1-. 1 o ltm  — 
w Z a leszczy k ach  p a n  Jó z e f  K o d reb sk i —  w  Z łoczow ie  p . F a d e n h e c h t —  w Z ołkw i p. R esie  
B a rb a g  —  w Żurawnie p an  W ład y sław  F ostep sk i.

BEZPOŚREDNI i
pociągów osotoowycłi i towarowych

z FRANZENSBADEM i KARLSBADEM.
Kolej państwowa, Północna kolej cesarza Ferdynanda i Kolej 

Busztehradzka urządziły bezpośrednie pociągi osobowe i towarowe: ^
a) m iędzy I ? * x ra ,j3 L z e :a a .s T 3 £ s ,c L < e M 3 . i K a r l s l j a c i e m  z je d n e j s tro 

ny , a  T V i e d . n i e m  (dw orzec k o le i państw o w ej), J t ^ r e s z t a u r g i e i u .  i 
i P e s z t e m  v ia  S tad tlau  z d rug iej s tro n y , potem

b) m iędzy  i S S l a . r l s f e n . e a . e u a .  z je d n e j s tro 
n y , a  " W ’i e i c a . i a . A e i a a .  (kolej p ó łn o cn a ), J ^ r e s z t o u r g i e m  i P e s z 
t e m  v ia  G an se rn d o rf  z d rug iej strony , nak o n iec

c) m iędzy  3 E T * sr;E u n .z :eM .s 'fc> a .ca .e :a3 ts . i 3 E 5 5 s Ł i* ls 'f c » a .« 3 .o :m . z je d n e j s tro 
n y , a  K r a l c o w e m .  v ia  O łom un iec  z drug iej s tro n y . —  P o c iąg  te n  idzie ju ż  
od 3  O  go teg o  m iesiąca.
gpj|?- N a  p o d ró ż  tem i pociągam i w ydaje  się  k a r ty  pod ró żn e  w p ro st do F ra n z e n sb a d u  
i K a r lsb a d u , k tó ro  w ażne są lia  trz y  dni , i z a  k tó rćm i m o żn a  za trzy m ać  sie w P rad ze .

■ O cenach  ja z d y  dow iedzieć się m o żna n a  do tyczących  s ta c y a e h , n a  k tó rych  
w ydaje  się ta k ż e  o zn a jm ien ia  zaw iera jące  rozk ład  i cen y  j a ż Jy . 3052(1-3)

^ioooaoocm^«x>aomoooooooooio*
ASTMA. NEW* ALGIA.D uszność , c h ry p k a  , k a ta ry  

i w szystk ie  c ie rp ien ia  orga-
_________  nów  oddechow ych , u s tę p u ją

w je d n ć j obw ili po u ży c iu  Rurek a n tia stm a ty c z 
nych L evasseu r a p te k a rz a  w  P a ry ż u .

SK ŁA D  G Ł Ó W N Y  w  ap tece  L eva sseu r  W Paryżu  , 19 ru e  de la  M onnaie. w K rakow ie 
dostać m ożna w ap tece  p. W. R edyka. 2639(9-52)

W yzdrow ien ie  n a ty c h 
m iastow e po u życiu  P i

gu łek  antii: w ra lg icznych  Dra Cronier. —  K ażde
pu d e łk o  o p a trzo n e  być  w inno podpisem  D ra  
C ion ier.

©J5

|  !Już nie potrzeba frotera!

I Angielska połyskującą pasta kauczukowa

I
i

do najtrwalszego, najpiękniejszego i najtańszego zapuszczania wszelkich
podłóg. 28T6(l-20)

T en  n a jk orzystn iejszy  w y n a la zek  o d ró żn ia  sie od w ielu do z ap u szczan ia  używ anych  
lak ie ró w , i t d . , szczegó ln ie  p rzez  to , że sk u tk iem  n a d e r  szczęśliw ie u d an eg o  sk ła d u  che
m ic z n e g o , w p o łączen iu  z k au czu k iem  —  p a s ta  n a b ra ła  w łaściw ćj c ią g ło ś c i ,  co zapew nia  
je j  trw a ło ść , p rze to  p o d ło g a  n ią  zapuszczo n a  urąga w szelk im  z n iszczen io m , a  p rzy  ja k ie j 
ko lw iek  s ta ra n n o śc i, k ilk a  la t  pozo sta je  p ięk n ą .

1 pudełko  w ysta rcza jące  n a  1 pokó j, k o sz tu je  1 fl. 30 cent.

Rossyjska jxeLStsab na skóry.
W y b o rn y  śro d ek  do zab ezp ieczen ia  n ó g  od w ilgoci. S k ó ra  s ta je  się n iep rzem ak a ln a , a  

p rzy tem  g ię tk ą  i  m ięk ą  i p rz y b ie ra  w szystk ie  w łaściw ości ro ssy jsk iego  ju c h tu .
P u sz k a  1 z łr. 20 ct. —  w ięk sza  z łr. 2.

G łów ny sk ła d  d la  G alicy i w K r a R o w i e  u . p . J a , l Ł Ó " t > a ,  G ł o l d . -  
w a a a e r a  p rzy  u licy  G rodzk iej N r. 70. —

Już w dniu X czerwca 1872 r. 
cią-gnienie

TURECKICH LOSOW.

E
-Arcd
CO

Med. płynny

C u k i e r  ź e l e z i s t y
(syr. fe rri oxidati H ageri) 

w ed ług  u lep szo ać j m etody  Dra H agera  
n a  n iedokrw istość  i je j  sk u tk i.

1 flaszka  z łr . 1.20, p ó ł flaszki ct. 60.

Gastrofan
szczególny  ś ro d e k  n a  ch o ro b y  żołąd- 

kow e. 1 f laszka  70 ct.

Maść żelezista
n a  o dm rożen ia . 1 p u sz k a  40 cent.

Prawdz. Kral’a Karolinenthalska

Herbata Dawida
n a  k asze l i słabości piersiow e.

1 paczk a  20 cent.

Chińska w oda do u st  
i chiński p ro szek  do zębów
n a jn iezaw o d n ie jszy  śro d ek  do czysz- 

c zen ia  zębów .
1 flaszka  w ody do u s t  60 cent.

1 p u d e łk o  P ro sz k u  do zębów  30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do p rędk iego  leczen ia  św ieżych ran .
1 f laszka  1 fl. —  p ó ł flaszk i 50 cen t. 
w  n a jlep sze j ja k o śc i m a  zaw sze n a

sk ład z ie  2590(1-10)
JaJtbto G oldwaaser

w K rakow ie  p rz y  u l. G ro d zkiej N . 70 
i A . .  T o n c z y n

a p te k a rz  w  T arn o w ie .

Ces. król. uprzyw. galicyjski

i
1WE LWOWIE

w ydaje

6: L IS T Y  H IP O T E C Z N E
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów

L isty  hipoteczne mogą według praw a z dnia 2 lipca 1868 II. X X X X III. Nr. 93 bye użyte na  korzystne 
lokowanie kapitałów  funduszow ych, na  lokowanie kapitałów  zakładów  publicznych pod nadzorem  rządu sto jących, na 
lokowanie kapitałów  pupilarnych fideikomisowych i depozytow ych, a  po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym  razie przenosić sumy rów nocze
snych w ierzytelności hipotecznych i n ie 'm o że  być w yższą nad  dw udziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego, rzeczywiście 
wypłaconego.

K upony p łatne dnia 1 m arca i 1 w rześnia każdego roku —  jako  też listy  hipoteczne, wylosowane dnia 28 
lutego każdego roku, z których jed n e  i drugie nie ulegają żadnem u opodatkow aniu, w ypłacają bez wszelkiego strącenia:

- ę ę - e  L w o w i e :  G łów na kasa  B anku hipotecznego i F ilie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, B iałej, 
T arnopolu  i S am borze;

' V V i e d . T l i ' U . :  K an to r wymiany bankow y niższo-austryackiego Tow arzystw a eskontowego i

Union B ank;
P r a d Z G ;  F ilia  c. k. uprzyw. austr. Z akładu kredytowego dla handlu  i przem ysłu i F ilia  U n ion ; 

-ę ę -  B e m i © ‘  Ces. król. uprzyw. morawski B ank dla przem ysłu i hand lu :

Meyer & Comp.;

F . L eon E pstein.
w Berlinie: pp 
w Warszawie: p r z y j  m a j  o  w s z e l k i e  o t o s t a l u n k i . 2965(1-?)8

600.000 frlc.

4 0 0

eo.ooo frit.
G łów na w y g ra n a :

300.000 frfc.,
■w złocie,

N ajn iż sza  w y g ra n a :

franłców taKże w  złocie.

Rocznie 6 ciągnień.
T e  lo sy  sp rzed a ję  n ie u s ta n n ie  po  k u rs ie  dziennym . N ad to  n ab y c ie

obligacyj częściowych
n a  20 część tu reck ich  losów , k tó re  są  w ażne n a  w szystk ie  c iąg n ien ia  aż  do 1900 r. i ty lko  

za 5 złr. raz na zaw sze.
T e częściow e ob ligacyc  k ażdego  czasu  m ogą być o dkup ione. C ena z a k u p u  nigdy  nie p rzep ad a .

Bankhaus I  G riin ,
Wien ,  W o l l z e i l e ,  3XTsr. 3 5 .  3154(1-6)

O b sta lu n k i z p row incy i szybko  b y w ają  w y k onyw ane za  p o b ran iem  p o ćztow óni. - * S  
flUlg ■ L is ty  c iąg n ien ia  o d b ie ra ją  m oi n abyw cy  darm o i op ła tn ie .

Dla miłego spokoju,
na tylokrotne zapytania, oświadczam niniejszem publicznie:

W T  prawdą jest! że  w ygrałam  terno - m i
za  pom ocą in s tru k cy j g ry  p a n a

P rofesora  Matematyki R. von Orlięe,
w  Berlin ie , W ilh e lm stra sse , 5.

D o d a je  je sz c z e  to , że i n a t r u J c c y e  g r y  pom ien ionego  p a n a , uw ażam  
za  n a jlep sze , co do tychczas w zaw odzie m a tem aty k i lo tery jnó j zdzia łano .

W szystko  inne było sza lb iers tw em  i oszukaństwem .
W  Wiedniu. Rozalia Brm,

3161(1-3) obecn ie  właścicielk«a dom u.

, < x x x w o r a o a x a a x x » * o ^
3

i
%

PRACOWNIA TAPICERSKA

WŁAD. PRZYGOCKIEGO.
ulica 370jcxoi*yaiialct\. J\Tr.

pod e jm u je  się w szelk ich  robó t

tapetowania poKoi,
sto rów , rolet,rob ienia  m ateraców  w łó sien n ych  i sp ręży n ow ych , z a k ła d a n ia  firanek,

n a ciągan ia  dyw anów  i p rzerabian ia  mebli ta k  w m iejscu , jako i na prow incyi

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem S t. Gralichowskiego.


